


TWÓRCY FILMU „HUBAL” 


W KOMITECIE CENTRALNYM PZPR 


W Komitecie Centralnym PZPR odbyło się 
18 września spotkanie z twórcami filmu „Hubal” 
Obecni byli: reżyser filmu Bohdan Poręba, 
aktorzy Małgorzata Potocka. Ryszard Filipski, 
Henryk Giżycki, Tadeusz Janczar, Stanisław Ni 
wiński, operator Tadeusz Wieżan, scenograf Jerzy 
Skrzepiński, drugi reżyser Henryk Czarnecki oraz 
kierownictwo Zespołu Filmowego „Panorama” 
na czele z Jerzym Passendorferem. W spotkaniu 
wzięli udział: czlonek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC PZPR Jan Szydlak, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz, kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR Jerzy Kwiatek, minister Kultury i Sztuki 
Stanisław Wroński i wiceminister Mieczysław 
Wojtczak 


Rvszard Filipski i Małgorzat 


JEDENASTOLETNIA IWONKA 
POKAZUJE POLSKĘ 
JAPONCZYKOM 
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„GERARD PHILIPE" 














Jakladom Wyd w Anystycznych i Filmowych ukazał 

150-stronicowy tomik wspomi wielk,m francuskim aktorze 

teatralnym i filmo rardzie Philipe. spisanych bezp 

rednio po jego śmierci przez lud anych z nim więzami 
uła ajw y f 
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„NA NIEBIE I NA ZIEMI” 


Gotowy jest juz film reż. Juliana Dziedziny „Na nie 
bie i na ziemi”, którego bohaterami są piloci odrzutow 











ców. czuwający nad bezpieczeństwem naszych prze 
stworzy i przezywający licz osobiste. Autorem 
zdjęć lotniczych, realizowa ysokości kilku 




















sięcy metrów. jest Witold Sat W rolach gl 
nych ą Gustaw Lutkiewicz, Piotr Fronczewsk 

1 Kazimierz Meres oraz para debiutantów nika Ewa 
Niemczyk 2 Teatru Słowackiego w Krakowie i Andrzej 
Chrzanowski z Teatru Narodowego w Warszawie. Film 
powstał w Zespole „Panorama 


Wprowadzony 3 września na ekrany film „Hu 
bal” obejrzało w ciągu pierwszych dwu tygodni 
eksploatacji 1 173433 widzów. Jest to wynik 
stawiający „Hubała”* w rzędzie największych suk- 
cesów repertuarowych. Nasze kina eksploatują 
obecnie 3 kopie filmu na taśmie 70 mm i 52 ko 
pie 35 mm. Od października wchodzi do eksploa 
tacji 56 kopli'na taśmie 16 mm, będą więc mogli 
obejrzeć „Hubala” także mieszkańcy wsi i ma 
łych miast. Największym powodzeniem cieszy się 
film w województwach gdańskim, kieleckim, 
lubelskim, łódzkim, szczecińskim oraz w War 
szawie i na Mazowszu. W wielu miejscowościach 
trzeba było przedłużyć planowany okres eksploa. 
tacji nawet dwukrotnie. 














„ILUMINACJA "* w USA 
„WESELE” W AUSTRALII 
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„BORYNA” | „JAGNA: | 
DWUSERYJNY 
DRAMAT MIŁOSNY 





JAN RYBKOWSKI O KINOWEJ 
WERSJI „CHŁOPÓW” | 





W grudniu zobaczymy zrealizowaną na pod- 
stawie telewizyjnego serialu kinową wer- 
sję .„Chłopów”. Poprosiliśmy reżysera; 
Jana Rybkowskiego, o przedstawienie 
mu naszym Czytelnikom. 








Chłopów” zobaczymy na dużym ekranie w dwóch 
częściach, zatytułowanych „Boryna” i „Jagna”. Mu 
siałem zrezygnować z epickiej rozlewności, z licznych 
wątków pobocznych występujących w kazdym od: 
cinku. W konsekwencji saga o chłopskiej spoleczności 
u schyłku XIX w. przemieniła się w sagę rodu Borynów. 
Lipiecka gromada jest tłem rodzinnych i psychologicz 
nych konfliktów; wyeksponowane na plan pierwszy na: 
bierają one gwaltowności 

Film nie powstal drogą mechanicznych skrótów i usu 
wania zbędnych sekwencji. Większość ważnych scen, 
zgodn stniejącą od początku koncepcją i osobnym 
scenopisem, kręciliśmy tak. zeby można bylo je prawi 
dlowo zmontować w skróconej wersji 

Jak na polski serial telewizyjny. ..Chlopów” ce. 
chowala spora odwaga obyczajowa, Szukająca szczę. 
ścia poza malzeńskim łożem Jagna — to był ewene 
ment 

Naprawdę nie bylem tu śmielszy od Reymonta, Ci 
co zarzucali mi pewne drastyczności erotyczne — albo 
nie znają dobrze powieści, albo jej w pełni nie zrozu 
mieli. Przeciez cały kościec dramaturgiczny opiera się na 
klasycznym trójkącie, tym drastyczniejszym, że rywa. 
lami w miłości są ojciec i syn. Jagna jest jednocześr 
macochą i kochanką Antka. Jeżeli porówna się opisy 
Reymonta z modnymi na początku naszego wieku pa 
pierowo literackimi uniesieniami bohaterów  Przyby 
szewskiego. to Chłopi” zaskakują przenikliwością psy 
chologiczną | realizmem obyczajowym Reymont do. 
konał wielkiej rzeczy: literacko zrehabilitowal chłopów 
w sferze uczuciowej, bo przecież i Antek, i Jagna są po 
rywającynu kochankami. Wiernie trzymałem się rey. 
montowskiej wizji, tylko scenę rubasznych zalotów 
niedżwiedników wziąłem z zapisu etnogiaficznego po 
chodzącego z Pszczonowa, gdzie kręciliśmy film. 

Myślę, że ten serial częściowo zmienil wyobrażenia 
telewidzów o polskiej wsi przełomu dziewiętnastego 
i dwudziestego wieku, uświadomił istnienie jej bogatej 
kultury materialnej. Bo przecież wielu sądziło, że na wsi 
były tylko walące się kurne chaty, a ludzie chodzili 
w łapciach Tę właśnie kulturę materialną i duchową, 
bogatą obyczajowość staraliśmy się odtworzyć na ekra 
nie z etnograficzną pieczołowitością. Za wszelką cenę 
staraliśmy się. zeby bohaterowie posługiwali się na 
iami « przedmiotami z tego okresu, a nie zbudowa 
































nymi w warsztatach atrapami, zeby chodzili w auten. 
tycznych strojach, a nie w spreparowanych kostiumach 
Chyba udało nam się lepiej niz mogliśmy marzyć: za 


edwie jedną sukmańy na kilkadziesiąt uszyliśmy spe. 
cjalnie do zdjęć! W utrwaleniu tego niepowtarzalnego 
kolorytu polskiej wsi upatruję główną wartość sfilmo. 
wanych „Chłopów. 





Rozmawiał: B.Z. 


POLSKA 
PAŃSTWEM MORSKIM 














Centrala Filmów Oświatowych „.Filmos' gotowała na biu 
ący 1ok szkolny konkurs filmowo -literacki pod hasłem ..Polska 
państwen kim”. Jego celem jest zai anie młodzie. 
jakimi tematami. jak żegluga, handel morski przemysł stocz 
niOwy, ra ybackiej oraz popularyzacj 
ne wki kulturalne 
podejmować prace kc 
kuróówa:-pióet s szy filmów. «do 
entalnych wai mów Przew 
Regulamin k w placówkach „ Fiłmosu 








Na okladce: 


ŁUCJA KOWOLIK 


Fot. R. Sumik 








NIEPOKOJ 





SPIRALA 


Od kilku lat trwa u nas dyskusja na temat przemocy i 


ĄCA 


okru- 


cieństwa na ekranie. Do niedawna była to dyskusja raczej 
akademicka: filmy, zawierające bogatą dawkę brutalności, na 
ogół nie trafiały do naszych kin. Ostatnio jednak sytuacja za- 
czyna się zmieniać. Chyba warto się nad tym zastanowić. 





FILMY DŁA 
ODPORNYCH? 





Właśnie w sezonie letnim 
mogliśmy zobaczyć kilka fil- 
mów zrodzonych z „fali okru 
cieństwa”, tak popularnej w 
wielu krajach. Nie są to po- 


zycje na skalę „Nędznych 
psów” czy „Mechanicznej 
pomarańczy”; raczej filmy roz- 
rywkowe, wykorzystujące for- 
mułę tamtej szkoły. Włoski 
„Kot o dziewięciu ogonach” 
na pierwszy rzut Oka nie 
różni się od innych filmów 
sensacyjnych: jest tu seria ta- 
jemniczych morderstw, jest 


„ludzie konający, masakrowani, bici do nieprzytomności.. 


para sympatycznych detek- 
tywów-amatorów iip. Tyle 
tylko, że tajemniczy morderca 
w „Kocie” jest szczególnie 
okrutny, a kamera z upodoba- 
niem śledzi jego kolejne akcje. 
Skutkiem tego widz może 
obejrzeć z bliska twarze ludzi 
konających, masakrowanych, 
zbitych do nieprzytomności. 


Inny przykład: | japoński 
„Szpieg szoguna”, dramat 
samurajski wykorzystujący 


wzorce anglosaskich „thril- 
lerów”. Rzecz na pograniczu 
dramatu i komedii — a jed 
nak film ukazuje świat szoku- 
jący. Czy wreszcie dwa inne 
przykłady: westerny „Od 
strzal” i „Mały Wielki Czło- 


Kot o dziewięciu ogonach 


wiek”. Ten drugi należy wła- 
ściwie do nieco innej ka- 
tegorii; jednakże i tu — w ra- 
mach polemiki z tradycyjnym 
mitem Dzikiego Zachodu — 
oglądamy wielkie, masowe 
sceny rzeżi. Niebawem poja- 
wić się mają następne pozy- 
cje tego typu; prasa doniosła 
już o zakupach. Tak czy owak, 
fala „kina okrutnego” zaczy- 
na docierać i do nas. 

Nie wiem, czy ktoś bada 
reakcje publiczności na te 
filmy. Jeśli nawet tak, to wy- 
niki tych badań pewnie nie- 
prędko będą znane. Sądząc 
na podstawie powierzchow- 
nych obserwacji, cała czwór- 
ka filmów cieszy się dużym 
powodzeniem. Przoduje „Kot 
o dziewięciu ogonach”: ko- 
lejki przed kinami zdają się 
wskazywać, że „Kot” będzie 
u nas jednym z kasowych re- 
kordzistów sezonu. Zresztą 
frekwencja na „Szpiegu szo- 
guna” czy „Odstrzale” także 
była nie najgorsza. Oglądałem 
te filmy w warszawskich ki- 
nach premierowych i wła- 
ściwie nie udało mi się stwier. 
dzić, by sceny szczególnie 
krwawe i okrutne wywoływa- 
ły sprzeciw publiczności. Ja- 
kaś kobieta krzyknęła, gdy 
japońskiemu . wojownikowi 
odrąbano głowę, a z przecię- 
tej szyi trysnęła krew („Szpieg 


rez. Dario Argento 








świat szokujący... 


NIEPOKOJĄCA 
DALI 


szoguna”); ktoś jęknął. 
bu derca rozbijał głowę de 


gdy 





ektywowi-amatorowi („Kot 
o dziewięciu ogonach”); to 
bodajże wszystko, co udało 
mi się zauważyć. Znajomi 
zapewnili mnie, ze bardziej 
wrażliwi widzowie nie wy 
trzymują na „Kocie”; że wy 
chodzą z sali. Być może. Ja 
sam byłem jedynie świadkiem, 
jak widzowie — zresztą nie. 
liczni — wychodzili z „Małe 
go Wielkiego Człowieka 
Wydawałoby się więc, że 
wszystko jest w porządku 
Nasza publiczność okazała 
się wystarczająco odporna 
by oglądać sceny krwawe i 
brutalne. Ci, którzy tej od 
porności nie mają, po prostu 
na takie filmy nie chodzą 
Z kolei ci, którzy przyszli nie 
jako przez pomyłkę i nie po- 
trafili znieść zbyt dużej daw. 
ki krwi i okrucieństwa, po 
prostu wychodzą z sali. Nie 
może więc być mowy o tym, 
że tego typu filmy mogą ko 
mukolwiek — także w przy: 
szłości — zaszkodzić. Wy. 
gląda na to, że sprawa roz- 
powszechniania filmów ok 
rutnych reguluje się sama, 
zgodnie z , indywidualnymi 
upodobaniami widzów. 








GRATISOW 
DODATEK 








Czy jednak rzeczywiście? 
Nie mogę oprzeć się wraże- 
niu, że w takim rozumowaniu 
tkwi jakiś błąd. Wydaje się 
mianowicie, że brutalność, 
przemoc, okrucieństwo nie są 
podstawowymi czynnikami, 
które decydują o atrakcyjno- 
ści filmu. O wiele większe 
znaczenie mają takie czyn- 
niki, jak szybka akcja, napię- 
cie dramatyczne, „suspense ', 
zagadka kryminalna. Sądzić 
można, że widz idzie obej 
rzeć „Kota o dziewięciu ogo- 
nach” nie dlatego, że jest to 
film ze scenami brutalnymi 
i krwawymi, lecz dlatego, że 
jest to „thriller” o dramatycz- 








nej akcji, z zagadką kryminal- 
ną, z elementami filmu grozy. 
Innymi słowy — widz pcha 
się na „Kota” dla tych samych 
powodów, dla których pchał 
się swego czasu na „Bullitta 


Próbę terroru” czy „Dom 
wampirów”. Podobnie _ jest 
z „Odstrzałem”: film cieszy 


się powodzeniem na tej samej 
zasadzie, na jakiej uprzednio 
cieszyły się inne westerny 
Powstaje więc sytuacja 
szczególna: ludzie chodzą na 
filmy sensacyjne czy wester 
ny, szukając atrakcji wielo 
krotnie sprawdzonych; ale 
obok nich otrzymują gratiso 
wy dodatek — właśnie sce 
ny bruła're i okrutne. Pewnie 
przyjmują ten dodatek różnie: 


decyduje kontekst artystyczny. 





jedni z zadowoleniem, inni 
obojętnie, jeszcze inni — z 
niechęcią. Osobiście sądzę. 


że nawet ci ostatni rzadko wy 
chodzą z kina przed zakoń 
czeniem seansu. Trzeba znać 
psychikę przeciętnego widza 
kinowego: człowiek, który 
wybrał się na dwu- i półgo 
dzinne widowisko rozrywko. 
we, który kupił bilety i zna 
lazł się na sali — niechętnie 
z tej rozrywki zrezygnuje 
W efekcie — codziennie ty 
siące ludzi ogląda tego typu 
sceny niejako wbrew sobie. 
Można się obawiać, że w 
wyniku tej sytuacji ludzie 
uczą się przemocy i okrucień 
stwa. Nie chciałbym być źle 
zrozumiany: tb nie znaczy, że 





„Kot o dziewięciu ogonach” 
czy „Odstrzał' jest filmem 
instruktażowym dla chuliga- 
nów. Chodzi o oddziaływa- 
nie bardziej złożone. Od dzie- 
siątków lat kino bywa często 
używane jako Środek subtel- 
nego oddziaływania na wi- 
dza, sugeruje pewne prawdy, 
opinie, przekonania. Najsku 
teczniejszym nośnikiem tych 
sugestii bywa właśnie film 
rozrywkowy, który „bawiąc 
— uczy”. Zresztą ostatnio ta 


metoda „ukrytej perswazji” 
została udoskonalona: po- 
sługują się nią najczęściej 


filmy reklamowe czy propa- 
gandowe. 

Analogia może się wydać 
odległa: ale wydaje mi się, 
że „kino okrutne” oddziałuje 
podobnie; że ono także — 
zapewne nieświadomie — 
bawiąc uczy”, wpaja 
pewne przyzwyczajenia. Pod 
wpływem tych filmów widz 
może uwierzyć, że brutalność 
i okrucieństwo są istotnie 
wszechobecne w naszym 
świecie. A co ważniejsze 
kino okrutne” doprowadzić 
może do stopniowego zaniku 
wrażliwości; do nawyku, że 
przemoc i okrucieństwo win 
ny być nieodłącznym skład 
nikiem zabawy czy rozrywki 








PUBLICZNO 
Ę ZMIENIA 








Tak więc nasza publicz 
ność karmiona regularnie 
kinem okrutnym uległa 


by wówczas stopniowej prze 
mianie; w miarę upływu cza 
su będzie oczekiwać coraz 
większych dawek brutalno 


ści. Trudno oczywiście po- 
wiedzieć, jaki byłby ostatecz- 
ny efekt tych przemian. Nie 
chodzi przecież o to, by bawić 
się w jasnowidza. Ale może 
należałoby sięgnąć do do- 
świadczeń innych  społe- 
czeństw w tej dziedzinie. 
Istnieje wiele prac na te- 
mat amerykańskiej publicz- 
ności kinowej i, telewizyj- 
nej; na temat jej specyfiki, 
na temat różnic między pu 
blicznością amerykańską a 
europejską. W  opracowa- 
niach tych stale powraca je- 
den motyw: że widzowie 
amerykańscy od wielu lat 
oglądają ogromną ilość fil- 
mów brutalnych i okrutnych 
Do tematu tego nawiązuje 
m.in. artykuł Jacka Fuksie- 
wicza „Telewizja, gwałt, prze- 
moc”, opublikowany w nrze 
7 „Miesięcznika literackiego" 
Ze żnanych liczb wynika, że 


Amerykanie oglądają w TV 
ogromną ilość  najrozmait- 
szych scen pelnych agresj 





i przemocy. Wynika z nich 
także, iż liczby te są wynikiem 
stopniowego procesu: nasi 
lanie brutalności 
się od wielu lat 


zwiększało 


Można się obawiać, że na 
sza publiczność może zazna 
tych samych doświadczeń, 
których zaznali Jankesi. Pa 
miętajmy, że tamtejsza pu 
bliczność była swego czasu 
jedną z najbardziej purytań 
skich: przemoc i brutalnoś 
były w amerykańskim kinie 
towarem zakazanym. Ale kie. 
dyś może jeszcze w la 
tach trzydziestych, może póź 
niej — uchylono lekko drzwi, 























dopuszczając zakazany to 
war na ekrany. Wyzwoliło 
to reakcję łańcuchową: pu 





bliczność się przyzwyczaiła, 
zwiększono więc dawki; z 
Andne 


Rublow”. reż. Andriej Tarkowski 








„świat zdeprawowany aż do absurdu... 


kolei nasilenie dawek wpły- 
wało na upodobania i zainte- 
resowania widzów, zaczęło 
wyzwalać postawy aspołecz- 
ne u widzów. Aż, bardzo nie- 
dawno temu, przyszła reakcja 
opinia publiczna zwróciła się 
przeciw przemocy, domaga się 
interwencji władz. Powołano 
odpowiednie komitety rzą- 
dowe, instytuty naukowe roz- 
poczęły badania. Po długo- 
letniej pracy psychologowie 
isocjologowie doszli do wnio- 
sków, do których każdy z nas, 
przeciętnych widzów, mógł 
dojść metodą „na zdrowy ro- 
zum”: że ekranowa przemoc 
może często (choć nie musi) 
oddziaływać negatywnie na 
odbiorcę. Podejmuje się więc 
wysiłki, by uwolnić telewizję 
od nadmiaru przemocy: Fuk- 
siewicz pisze, że w ostatnich 
latach wzrost fali przemocy 
został „zahamowany wsku- 
tek nacisku opinii publicznej” 
O podobnej akcji mówi się 
w Świecie kinematografii. Ale 
dziś taka akcja nie jest już 
łatwa: scenarzyści przyzwy- 
czaili się do pewnych typo- 
wych rozwiązań fabularnych, 
reżyserzy i producenci — do 
pewnych metod pracy. Wszy- 
stko wskazuje na to, ze 
„odkręcanie” spirali gwałtu 
napotyka opory środowiska 
filmowego, dystrybutorów, 
specjalistów od reklamy. 

Zastanówmy się: czy i my 
chcemy doświadczyć tego 
wszystkiego? Zwłaszcza że 
sprawa ma w końcu pewien 
aspekt dodatkowy: chodzi o 
pewną zbieżność statystyczną, 
doskonale znaną wszystkim. 
Pisuje się o nasileniu przemo- 
cy w kinie i telewizji Stanów 
Zjednoczonych; pisuje się o 
narastaniu fali przestępczości 
w tym społeczeństwie, o fali 
chorób psychicznych. Być 
może, że jest to tylko przy- 
padek; może między rów- 
noległym wzrostem przestęp- 
czości ekranowej i rzeczywi- 
stej nie ma żadnego związku 
przyczynowego. A _ jednak. 
wyniki badań sugerują, że 
takiego związku nie można 
wykluczyć. Więc może, na 
wszelki wypadek, lepiej było- 
by nie ryzykować? 


* 


Po dojściu do takich wnio- 
sków moglibyśmy uznać dy- 


skusję na temat ekranowego 
okrucieństwa za zakończoną. 
Bo skoro wpływ owego okru- 
cieństwa na widza jest możli- 
wy, a skutki takiego wpływu 
oczywiste — o czym tu dy- 
skutować? Z drugiej strony 
wiadomo, że takie wnioski 
można podważyć: wystarczy 
łoby wymienić choćby jeden 
film, w którym akty przemocy 
i okrucieństwa — mimo że 
ukazane in extenso — zostały 
jednak skutecznie wtopione 
w artystyczną tkankę utwo- 
ru; tak skutecznie, że prze- 
stały — jak to mówiliśmy 
wyżej — „uczyć okrucień- 
stwa”. Filmy takie przecież 
istniej Najwybitniejszym 
przykładem był ostatnio „An- 
driej Rublow”. Jest w tym 
filmie scena, w której Ta- 
tarzy torturują prawosławne - 
go duchownego; reżyser po- 
kazał rany ofiary, jego cier- 
pienia. A przecież jest rzeczą 
wątpliwą, by ta scena mogła 
kogoś „zarazić  okrucień- 
stwem”. Może działa tu dy- 
stans czasu, historii. Ale jest 
jeszcze i sprawa kontekstu 
artystycznego. Scena jestfrag- 
mentem obszernej sekwencji, 
ukazującej wielką katastrofę 
pewnej społeczności. Z kolei 
ta sekwencja stanowi także 
fragment mozaiki: w finale 
filmu pojawia się jej arty- 
styczna „ przeciwwaga”. Te 
same rzesze ludności, które 
uprzednio cierpiały i ginęły, 
biorą udział w wielkim akcie 
twórczym. Scena tortur jest 
tu więc konieczna: spróbujmy 
ją — w wyobraźni — wyciąć. 
a cały film stanie się ubozszy; 
wywód myślowy Tarkowskie 
go pozbawiony zostanie istot- 
nego ogniwa. Szkoda byłoby, 
gdyby takie filmy jak ..Andriej 
Rublow” nie były wyświetla- 
ne na naszych ekranach 
Nasza dyskusja o ekrano- 
wym okrucieństwie powinna 
więc ulec pewnej korekturze. 
Nie warto dyskutować nad 
okrucieństwem jako zjawi- 
skiem socjologicznym; nad 
tym, czy jest ono społecznie 
niebezpieczne. To sprawa 
chyba oczywista. Nalezałoby 
raczej dyskutować, kiedy 
okrucieństwo przestaje być 
społecznie niebezpieczne; kie- 
dy staje się zjawiskiem arty- 
stycznym. Powie ktoś, że trud- 
no tu o jakieś ogólne re- 
cepty: każdy film wymaga 





Mały Wielki Człowiek”, rez. Arthur Penn 


osobnej analizy. A jednak jeśli 
warto nad czymś dyskutować, 
to nad takimi właśnie re- 
ceptami. 

W tym miejscu chciałbym 
wrócić do filmów, o których 
wspominałem na wstępie. Je- 
śli „Kot o dziewięciu ogo- 
nach” budzi wątpliwości, to 
może nie dlatego, że przed- 
stawia dosłowne obrazy prze- 
mocy i okrucieństwa; raczej 
dlatego, że okrucieństwo nie 
znajduje tu realnej przeciw- 
wagi — moralnej czy choćby 
„technicznej”. W ukazanym 
1u świecie rządzi wszech- 
władnie brutalność: morder- 
ca, który bez trudu wyłuskuje 
swe ofiary z domów, jest na- 
turalną emanacją tego Świa- 
ta; na dobrą sprawę mor- 
dercą mógłby tu być każdy. 
Policja praktycznie nie istnie- 
je: jedynym człowiekiem, któ- 
ry próbuje nawiązać z mor- 
dercą równorzędną walkę, jest 
ślepiec — a więc człowiek 
bezbronny. Sceny finałowe, 
w których morderca znęca się 
nad swymi ofiarami, budzą 
u widza uczucie dławiącej 
bezradności. 

Inny przykład stanowi „Ma- 
ły Wielki Człowiek”. Reżyser 
Arthur Penn ukazuje w tym 
filmie świat zdeprawowany 
aż do absurdu: generałowie 
są tu kabotynami, żony pa- 
storów — dziwkami, India- 
nie — zdziwaczałymi głupca- 
mi. nieletnie dziewczynki skry- 
cie marzą o gwałcie itp. Wszy- 
stko to razem jest tak anty- 
patyczne, że widz przyjmuje 
finalowe masakry z niejaką 
ulgą 

Zaproponowałbym więc ta- 
ką receptę — może naiwną 
okrucieństwo w utworze arty- 
stycznym winno być warto- 
ścią ekstremalną; częścią skła- 
dową jakiejś alternatywy; 
czymś, co stanowi zakłócenie 
realnie istniejącego w filmie 
porządku społecznego czy 
moralnego: czymś, co pro- 
wokuje do sprzeciwu, oporu 
Tak właśnie jest w filmach 
„Andriej Rublow”, „Z zimną 
krwią” czy wreszcie .„Bullitt” 
Powtórzmy: pewnie nie jest 
to recepta zbyt odkrywcza. 
Ale może warto ją potrakto- 
wać jako punkt wyjścia do 
dyskusji. 
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bawią, grają w pilkę, a ja 
tu w kółko i w kółko... (cisza). 

Jaś (po chwili): Tatusiu, tatusieczku, oni strzelili gola, 
a ja tu w kółko i w kółko... (znowu nic). 

„Jaś (po pewnym czasie): Tatusiu, oni tam biegają, a ja 
tu w kółko i w kółko... 

Ojciec: Cicho smarkaczu, bo ci drugą nogę przył 

Dowcip ten dobrze ilustruje sytuację krytyka. Ile to 
już napisano o humorku w typie: wszedł garbus, śmie- 
chom i zabawom nie było końca. I z jakim skutkiem? 
Zawsze z tym samym. Ledwo recenzenci z okazji 
„Poszukiwany, poszukiwana” powtórzyli (w kółko 
i w kółko) argumenty dobrze znane z wielu innych 
okazji, już trzeba powtarzać je na nowo. Film polski 
przybił Ja: drugą nogę — na ekranach pojawił się 
diebieskie jak Morze Czarne”. 

Obserwując złotą naszej kinematogra! 
„Dzięcioła” poczynając, przez. „Poszul y 
kiwana” aż do „Niebieskiego jak Morze Czarne” moż- 
na by dojść do wniosku, że my Polacy po prostu nie 
mamy poczucia humoru. Gdybyż to jeszcze była prawd 
Wtedy można by na naszą komedię filmową machn: 
ręką raz na zawsze i zająć si 
od czasu do czasu pojawiają się film 




















































Powie ktoś o dalej? Dwa, trzy 
filmy Chmielewskieg: Wyjątki, które potwierdza- 
ją regułę. To prawda, myślę jednak, że przykłady po- 
czucia humoru można by żyć. Ostatnio, 
na przykład, ukazał się w „Sz 
telewizyjnego pt. „Duo” (autorzy: J. 
dratiuk, K. Mętrak). Rzecz jest naprawdę 
dowcipna, zupełnie nie trąci humorkiem. Mamy tu 
ponadto. do czynienia z czymś niezmiernie rzadkim 
w naszej kinematografii — scenariusz napisano z myślą 
o konkretnych aktorach i ki 
dział w kinie, czytając tekst i 
powstanie rzecz prześmies; 

Nasuwa się teraz pytanie, dlaczego takie scenariusze 
nie powstają częściej? Ano właśnie, właściwie dlaczego? 
Prawdę mówiąc, nie wiem. Może dlatego, że tak na- 
prawdę to zupełnie nie wiadomo, jak zrobić dobrą ko- 
medię filmową, natomiast doskonale wiadomo, jak 
zrobić komedię w stylu polskim. Czytam na przykład 
w „Expressie” notatkę pod tytułem „Sezon rajdów 
w Tatrach”: „W Tatrach i na Podhalu rozpoczyna się 
sezon rajdów. Jednym z najlepiej zorganizowanych 
rajdów jest doroczny (tym razem 9) Rajd Bankowców. 
Tym razem Tatrzański Rajd Bankowców wyruszy na 
szlak 3 września, a w imprezie weźmie udział 120 tu- 
rystów, wśród których są tacy, którzy ruszają w góry 
po raz 9 właśnie jako uczestnicy tego rajdu. Dla tych 
wytrawnych i doświadczonych turystów trzeba było 
wybrać odpówiednio trudne trasy. Dlatego część rajdu 





























bankowcy sięgną nawet po Lodowy”. Pomijam już sty- 
listyczny wdzięk, z jakim została zredagowana notatka 
o turystach bankowcach, ale jakiż to temat na polską 
komedię. Więc tak: bierzemy dyrektora, nie, lepiej na- 
czelnika iału, głupca, grubasa i tępaka (będzie 
satyra na biurokrację), dalej panią Hanię, sekretarkę 
dyrektora (pikantny wątek erotyczny), następnie pana 
Józia, młodego, nieśmiałego referenta z Działu Zaopa- 
trzenia i Zbytu, trochę safandułę, ale doświadczonego 
rajdowca, co to już dziewiąty raz w góry idzie (wątek 
liryczny), dalej takich, co to do tej Słowacji różne kapy, 
ielbasy, pisemka pornograficzne i inne rzeczy w ple- 
cakach niosą, a do tego na postojach wódeczkę sobie 
ciągną (koloryt wycieczkowy, rodzajowość i satyra na 
rodaków, którzy za granicą robią małe handelki). Te- 
raz układamy fabułę: więc ten Józio kocha panią Hanię, 
ale ona nie zwraca na niego uwagi, więc on cierpi. A ten 
dyrektor, nie, lepiej naczelnik wydziału... No nie, ubaw 
będzie po pachy. 

Mam wrażenie, że m miejscu Czytelnika ogarnę- 
ła już groza. Proszę się nie lękać, solennie obiecuję, że 
nie napiszę tego scenariusza. 
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ZAPASIEWICZEM 


Bohater nowego filmu 
Stanisława Różewicza 
Drzwi w murze” przyby- 
wa do Trójmiasta, gdzie 
miejscowy teatr przygo 
towuje premierę jego sztu- 
ki. Ma przyjrzeć się pró- 
bom, wyjaśnić z reżyse: 
rem pewne rozwiązania 
inscenizacyjne. Przypa 
wprowadza go w życie 
dwóch kobiet: jako loka 
tor wynajętego pokoju sta 
je się świadkiem dramatu 
córki, uwikłanej przez cho 
robę matki w sytuację bez 
wyjścia 
Zbigniew Zapasiewicz w 
w roli pisarza ukazuje 
człowieka wrażliwego i 
powściągliwego,  rozdar 
tego między współczu 
ciem i niemożnością dzia 
lania, przygodą i odpo 
wiedzialnością 
Sytuacja, jaką scena 

riusz narzucił kreowanej 
przez pana postaci, nie 
jest jednoznaczna. Wyda- 
je się, że jest to jedna z 
tych ról w której o sto 
sunku widza do postaci 
decydują niuanse, odru- 
chy, sposób reagowania 
na działania innych. Jak by 
pan określił swoje zadania 
aktorskie w tym filmie? 

— Najczęściej grałem w 
filmie takie właśnie role. 
Powiedziałbym, że rola 
jest niedookreślona, to 
znaczy, ze scenariusz pre. 
cyzuje' sytuację, w jakiej 
bohater się znajduje i opi 
suje, kim jest, natomiast 
to, jaki jest, wyjaśnia się 
w trakcie pracy na planie 
Z tego punktu widzenia pi- 
sarz w „Drzwiach w mu- 
rze” jest podobny do bo 
haterów „Ocalenia” i ..Za 
ścianą”, może tylko z ra 
cji swego zawodu jest bar- 
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cianą” reż. Krzysztofa Zanussiego 








calenie” reż. Edwarda Zebrowskiego 








dziej wrażliwy, bardziej 
otwarty na to, co się dzieje 
w jego otoczeniu. Podob. 

nie jak u Zanussiego i Że- 
browskiego jest obserwa- 
torem, świadkiem sytuacji, 
na którą nie może mieć 
wpływu. Toteż jego cha- 
rakter może się przejawiać 
tylko w reakcjach, nie w 
działaniu. Jest to dla akto- 
ra zadanie bardzo intere- 
sujące, ale i bardzo trudne. 
Rola krystalizuje się w 
rozmowach z reżyserem, 
w propozycjach fozwią- 

zań na planie 

— Czy w takich przypad- 
kach większy wpływ na 
ukształtowanie roli ma in. 

tuicja aktora czy wska- 

zówki reżysera? 

— Przed * rozpoczęciem 
realizacji odbyliśmy z reży- 

serem Stanisławem Róże- 

wiczem wiele rozmów, na- 

stępnie w czasie pierw- 

szych dni zdjęciowych re- 

żyser bardzo uważnie śle- 

dził i korygował grę akto- 

rów. Po kilku dniach, kie- 

dy uznał, że uchwyciliśmy 

właściwy ton postaci, po- 

zostawił nam _ zupełną 

swobodę. Nie wszystkie 

jednak cechy postaci, któ- 

rą gram, chciał precyzo- 

wać. Raczej godził się z 

moimi propozycjami. Jesz- 

cze nie widziałem filmu, 
nie wiem, jak odbiera się 
tę postać w całości. Akto- 
rowi jest bardzo trudno 
zorientować się w pełnym 
efekcie roli. Może dopra- 
cować pewne szczegóły, 
ale magiczna strona kina 
jest dla niego niedostępna 
Ta zależy od reżysera. 

— Bohater „Drzwi w mu- 
rze” występuje jak gdyby 
w dwóch planach — ja- 
ko autor sztuki i jako czło- 


wiek przypadkowo styka- 
jący się z cudzymi drama- 
tami. 

— W sekwencjach tea- 
tralnych starałem się wy- 
dobyć akcent autoironii, 
dystans tego człowieka do 
własnej twórczości. Wy- 
korzystałem tu doświad- 
czenia z kontaktów z Ta- 
deuszem Różewiczem w 
czasie pracy nad jego 
sztukami, w których gra- 
łem w teatrze. U drama- 
turgów, którzy są poetami, 
często obserwuje się nie- 
pewność wobec konkre- 
tyzacji ich wewnętrznej 
wizji w teatrze. Mojemu 
bohaterowi trudno jest 
znaleźć wspólny język z 
aktorami, z reżyserem jego 
sztuki. Do końca nie jest 
pewien swego utworu 
W drugim planie, w głów- 
nym wątku dramatycznym 
filmu ten człowiek staje 
wobec próby charakteru. 
W sytuacji, jaką zastaje w 
domu dwóch kobiet, może 
im współczuć, ale nie jest 
w stanie pomóc. Próbuje 
zresztą, odwiedza lekarza 
w poszukiwaniu wyjścia 
z piekła udręczeń, w jakim 
żyją matka i córka, złączo 

ne głęboką miłością i roz- 
dzielone psychiczną cho- 
robą matki. Najwięcej wąt- 
pliwości nastręczał nam 
wątek miłosny między nim 
i dziewczyną. Daje to jego 
postaci pewien rys dwu 

znaczności 

— Mówił pan, że w (fil- 
mach Różewicza, Zanus. 

siego, Żebrowskiego po- 
stacie nie są do końca 
określone. Czy ich szkico- 
wość nie wiąże się z tym, 
że głównym tematem tych 
filmów jest badanie ludz. 

kich postaw ? 


— Reżyserzy z kręgu Ró- 
żewicza — wszyscy są w 
jego zespole — pokazują: 
obiektywne _ wydarzenia, 
jak gdyby chcieli zadać 
widzowi pytanie, jak on by 
się zachował, gdyby zna- 
lazł się w podobnej sytua- 
cji. Dla postaci, które gram 
w tych filmach, jest to za- 
wsze sytuacja bez wyjścia. 
Pod wpływem wydarzeń, 
których są świadkami, ich 
postawy „nogą się zmie- 
niać, ale satna sytuacja nig- 
dy się nie zmienia. Na koń- 
cu filmu jest tak samo, jak? 
było na początku. Mógł tyl- 
ko pozostać jakiś ślad wy- 
darzeń w psychice bohate- 
ra 


— Jest to więc kino pro- 
blematyki moralnej, nie 
akcji. Wymaga od widza, 
by porównywał przedsta- 
wione na ekranie wydarze- 
nia z osobistymi doświad- 
czeniami i zastanawiał się 
nad własną postawą. Po- 
stać bohatera może dlate- 
go nie jest określona do 
końca, że pozostaje w niej 
wolne miejsce, by również 
widz mógł się w nią wpi- 
sać. Można by powiedzieć, 
że bohater jest właściwie 
alter ego widza 


— Dlatego te role są dla 
aktora ciekawe, ale wiążą 
się z wielkim wysiłkiem 
i z niebezpieczeństwem 
nietrafienia we właściwy 
ton. Odczuwam coraz 
większą tęsknotę, aby w 
filmie zagrać w roli o 
większych możliwościach 
dramaturgicznych, w ta- 
kiej w _ której wyraźnie 
napisaną postać mógłbym 
wypełnić treściami osobi- 
stymi. Łatwiej jest grać 
w filmie kryminalnym czy 
w melodramacie. Takie 
filmy jak „Drzwi w mu- 
rze” są frapujące, dają 
pole dla własnej wyobraź- 
ni, ale aktor nie może so- 
bie w nich „pograć”. * 


— W lipcu zdobył pan 
główną nagrodę aktorską 
za „Ocalenie” na Festiwalu 
Filmowym _ Czerwonego 
Krzyża w Warnie. Mało 
kto wie o tym. Ale wszyscy 
chyba wiedzą, że kilka 
tygodni temu otrzymal pan 
nagrodę im. Boya za swo- 
je role teatralne. Co pan 
teraz przygotowuje w te- 
atrze? 


Ukończyłem nagrywa 
nie dla telewizji „Maska- 
rady” Lermontowa w re- 
zyserii Konstantego Ci 
ciszwilego, wystąpiłem w 
roli Arbienina. Po urlopie 
zaczynam próbować Króla 
w „„HMamlecie” w reżyserii 
Gustawa Holoubka. 
Obie role są oczywiście 
bardzo sprecyzowane. Ale 
przygotowuję obecnie ro 
lę, która także wymaga 
przemyślenia od począ- 
tku, podobnie jak moje ro- 
le filmowe. Zaczęliśmy 
w Dramatycznym próby 
„Elektry” Giraudoux. Gram 
Ogrodnika. Naradzamy się 
z reżyserem Kazimierzem 
Dejmkiem, jak tę rolę usta 
wić. Nie wiadomo właści- 
wie, kir jest Ogrodnik — 
prawdziwym ogrodnikiem, 
który patrzy na wydarze- 
nia w domu Atrydów oczy- 
ma człowieka z ludu, wy- 
słańcem bogów czy chó- 
rem — komentatorem zda- 
rzeń i wyrazicielem prze- 
słania sztuki? Czy wie 
więcej niż to, co wie po- 
zornie? Czy tylko obser- 
wuje i wyciąga wnioski? 
Na te pytania będziemy 
musieli znaleźć  odpo- 
wiedź, zanim rozpoczną 
się próby po letniej przer- 
wie. Pomimo tych wątpli- 
wości problem jednak jest 
nieco inny niż w filmach, 
o których mówiłem. Tam 
chodziło mi o to, że boha- 
ter powinien ku czemuś 
zmierzać, czegoś chcieć, 
do czegoś prowadzić. Mo- 
że więc prawdziwymi bo- 
haterami tych filmów są 
kobiety —- Maja Komt 
rowska w „Za ścianą” 
„Ocaleniu”, Ryszarda Ha- 
nin i Wanda Neuman w 
„Drzwiach w murze”? 
Może ja jestem chórem? 








Rozmawiała: 
WANDA WERTENSTEIN 
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„ZAZDROŚĆ | MEDYCYNA" 
żewska, Mariusz Dmochowski, Andrzej Łapicki, Włodzimi 


„Tor”, 1973. 





Reżyse: 





Janusz Majewski 
rz Boruński i inni. 





Wykonawcy: Ewa Krzy- 
Zespół 





reszcie kolor stał 
VVsie czyms" normal 
nym w filmie polskim. 
Można to stwierdzić raz 


jeszcze dzięki „,Zazdrości 
i medycynie”, fotografo 
wanej przez Wiesława 


Zdorta. I tym samym odno 
towaliśmy ważki atut fil- 
mu: wielotonową barw 
ność podbeskidzkiej je- 
sieni, mieniącą się brą 
zem i złotem, ze zgniłą zie. 
lenią liści przemieszaną z 
agresywną zółcią chustki 
zdradliwej Rebeki, z czer- 
nią fraków panów nawie- 
dzających naonaczas jesz 
cze ekskluzywną „Patrię”, 
z. wszystkimi pieczołowi- 
cie dobranymi kostiuma- 
mi z lat trzydziestych (bę- 
dącymi zresztą dzisiaj w 
modzie), z nie mniej pre 
cyzyjnie _ odtworzonymi 
wnętrzami, z krajobrazem 
Krynicy, której nie trzeba 
było prawie wcale paty- 
nować, by wiernie odda 
wała klimat sprzed lat 
czterdziestu, ową specy- 
ficzną atmosferę kurortu, 
sprawiającą iz uniesienia 
i porażki klasycznego trój- 
kąta miłosnego nie są tak 
banalne, jak mogłyby być 
w_ innej oprawie. € 

Wierzchołkami trójkąta 
są przemysłowiec Wid- 
mar, jego ruda i piękna 
małżonka Rebeka i doktor 
Tamten. Piszę „przemy- 
słowiec”, „doktor” zgod- 
nie z tym co się pokazuje, 
a właściwie mówi w fil- 
mie. Widmar, wypełniają- 
cy sobą dosyć skutecznie 


ekran, gdy tylko się po 
jawi (a pojawia się czę 
Sto) i grzmi na słuzbę. 
Tamtena, Golda (bardzo 
dobra rola Włodzimierza 
Boruńskiego) i kiedy po 
tulnieje wobec Rebeki, 
jest przemysłowcem jedy 
nie z nazwy. Równie do 
brze może być to rentier. 
zamożny adwokat, wy 
poczywający po trudach 
znojnego życia emeryto 
wany aktor. Dla filmu waz- 
ne jest nie to co robi, lecz 
prosty fakt, że posiada 
pieniądze i dzięki nim 
moze rozkazywać ludziom. 
Podobnie doktor Tamten, 
lekko siwiejący, przystojny 
i dystyngowany męzczyz 
na. traktujący kobiety — 
oczywiście do czasu spot- 
kania Rebeki —- instru 
mentalnie, jako przedmiot 
łózkowej zabawy. To, że 
na naszych oczach prze- 
prowadza aż dwa zabiegi 
chirurgiczne, że oglądamy 
go w czasie obchodu, w 
rentgenie — jest jedynie 
stwierdzeniem faktu, pla- 
stycznym oznaczeniem je- 
go profesji. O konsek- 
wencjach życiowych za- 
wodu, o wpływie etyki le- 
karskiej, o skrzywieniach 
medycznych w życiu pry- 
watnym i intymnym do- 
wiadujemy się niestety ze 
słów, z retorycznych de- 
klaracji. 

Jedynie Rebeka w tym 
towarzystwie określa się 
w działaniu. Chociaż i tu 
można się jedynie domy- 
ślać, że jest kobietą fa- 


talną owijającą mężczyzn 
wokół palca, zmieniającą 
ich w znerwicowane klęb. 
ki podszyte Otellem. Na 
dokumeniację twierdzenia 
von Fuchsa, że kobiety 
odbierają zakochanym w 
nich mężczyznom co naj 
mniej połowę życiowych 
szans, nie staje miejsca 
i sposobności 

Pora przedstawić jednak 
naprawdę głównego bo. 
hatera filmu, z którym są 
największe kłopoty. Jest 
nim wiatr. Od czasu do 
czasu Otwiera drzwi i ok- 
na, rozwiewa firany, na 
nosi na puszyste dywany 
Widmarowej _ rezydencji 
zerwane liście, miecie się 
po uliczkach i parkach. 
Przyprawia Widmara o pal- 
pitacje — w tym przypad- 
ku właściwiej byłoby rzec 

o łomot serca, wywołuje 
majaki senne, wprowadza 
w stan rozdrażnienia, nie- 
pokoju, powoduje domy- 
sły, sprzyja zazdrosnej do- 
ciekliwości, *odsyła do in- 
nego świata mniej odpor- 
nych kuracjuszy. Jest więc 
na równych prawach co 
podrzucony _ Widmarowi 
dziennik przyczyną spraw- 
czą rozwoju wydarzeń 
Jest tym samym  arty- 
stycznie, psychologicznie 
i medycznie uzasadniony. 
Nie może jednak nawiać 
pachnących _ charaktery- 
styczną wonią obumiera- 
nia liści do sali kinowej, 
nie zgluszy dławiącego, 
niezmiennego fetorku py- 
łochłonu  przesycającego 





powietrze w kinach. Nie 
towarzyszy -barwnym o 
brazom tworzącym atmo 
sferę filmu: jest jedynie 
demonstrowany. Widz po 
prostu dowiaduje się, albo 
ledwie spostrzega, że wieje 
wiatr Nie dociera więc do 
niego to, co tak wazne. 

Janusz Majewski już w 
Sublokatorze” dał się po 
znać jako umysł anali 
tyczny, nie pozbawiony 
poczucia humoru, dystan 
sujący się wobec wła 
snych opowieści. W „Za 
zdrości i medycynie” usi 
luje przekazać gęsty kli 
mat zamkniętego środo 
wiska, jakiegoś nienazwa. 
nego Davos, gdzie w lu 
dziach i z ludźmi dzieją 
się i wstydliwe, i fascy. 
nujące, i śmieszne historie, 
gdzie śmierci w sposób 
najbardziej naturalny to 
warzyszą miłosne igraszki 
A ludzie w chwilach nie 
uwagi odsłaniają swoje 
twarze 

„Zazdrość i medycyna 
wymaga dalece zsubiekty 
wizowanej narracji. O. 
glądania wydarzeń z po- 
zycji poszczególnych bo- 
haterów. Chwilami udaje 
się to, stykamy się z tym, 
jak patrzy Widmar. Tam 
ten, Dubilanka. Ale to 
tylko moment — kamera 
nieubłaganie _ obiektywi- 
zuje i nie wiemy, jak widzi 
siebie  Widmar. Widzimy 
jedynie sapiącego tęgiego 
pana, wymachującego pię- 
ściami i noszącego pod 
trenczem dwururkę. 

Historia Rebeki, jej 
męża, doktora Tamtena, 
łysociemnowłosego Golda 
z parą ryżych dzieciaków 
pozostaje w tych warun- 
kach pełną ciepła opo- 
wieścią wywołującą łzy 
wzruszenia w paniach, do 
dzisiaj przechowujących w 
kufrach odsłaniające plecy 
suknie z naturalnego jed 
wabiu, skruszałe papiery 
pamiętników pisane drew- 
nianą obsadką zakończo- 
ną kawałkiem blaszki, nie- 
gdyś zwanej rondówką. 
2 pisarstwem Choromań- 
skiego niewiele ma to 
wspólnego. 


WALDEMAR 
CHOŁODOWSKI 





aczyna się wszystko 
Z z fasonem. Joe Buck 
(gra go Jon Voight), po- 
mywacz z garkuchni, opu 
szcza rodzinny Teksas | u 
daje się do Nowego Jorku 
Potomek dzielnych pa- 
chów Południa, świa 
domy swej urody, a nie 
świadomy własnej na 
iwności, przysposobił się 
stosownie: w wysokie bu- 
ty. dzinsy, wyzywającą 
koszulę i czarny Stelson. 
Strój ma uwydatnić jego 
sex appeal, bowiem nasz 
„kowboj” zdecydował się 
na najstarszy zawód świa 
ta i za 20 dolarów będzie 
uatrakcyjniał noce sa 
motnym paniom. Zatrzy 
muje się w podrzędnym 
hotelu; następnego dnia 
wyruszy na pierwszy re 
konesans 
Taki jest z grubsza pro 
log „.Nocnego kowboja 
Johna Schlesingera, filmu 
z 1969 roku. Treść pre 
logu i rok premiery są zna 
mienne, był to bowiem 
okres przełomowy dla 


amerykańskiego kina. 
Schlesinger trafil w sam 
rdzeń dyskusjj _ osobo 
wości. dzisie Ame 
rykanina i j rotopla 


sty. Pod tym względem 


prolog .Nocnego kow 
boja” jest  majsterszty 
kiem. Film nawiązuje od 


pierwszej sceny do le. 
gendy o dzielnym kow- 
boju, widz więc otrzymał 
coś w rodzaju klucza 
Odwrócenie sytuacji o sto 
osiemdziesiąt stopni pod. 
sunęło krytykom, zwłasz 
cza europejskim, ułatwio- 
ną interpretację, że jest to 
polemika lub wręcz pod 
wazanie mitu: Im kto mniej 
wiedział o Ameryce, tym 
więcej pisał o amerykań- 
skości filmu. Sprzyjało to 
jednak rozgłosowi „Noc 
nego kowboja” 

„Podstęp” Schlesinge 
ra polega na tym, że ten 
klucz — początkowo tak 
przekonywający — twórca 
sam dokumentuje. Joe 
przyjezdza z Południa w 
stroju kowboja, to prawda, 
ale poza drobnymi retu- 
szami nic by się nie zmie- 
niło, gdyby przybył jako 
kulturysta z San Francisco 
w sportowych dresach 
Jeśli Joe jest kowbojem, 
to tylko z ubioru; bardziej 
przylgnie do niego przy- 
domek „Ogier”, bo lepiej 
oddaje mentalność i dy- 
spozycje „zawodowe” bo- 
hatera. Ale i tu Schlesinger 
zgotuje niespodziankę. 
Opuszczając salę kinową 
wiemy, że w swym za- 
sadniczym rysie Joe ma 
mało wspólnego i z „kow- 
bojem”, i z „ogierem”” 

Nim nastąpi odsłonięcie 
trzeciej twarzy, jesteśmy 
z nim na jednej z nowojor- 
skich avenue następnego 
dnia po przyjeździe. Scena 
ta jest skrótem i wykładnią 
filmu. Joe dostrzega męż- 
czyznę leżącego na chod- 
niku; nie więmy, czy to 
pijak, paralityk, ktoś po 
ataku serca, ofiara napadu, 
czy po prostu trup nędza- 
rza. Ludzie obojętnie omi- 
jają ludzki strzęp, za- 
trzymuje się tylko Joe, 
pochyla, wyciąga rękę do 
leżącego. Samo wyciąg- 
nięcie ręki bezradnym ru- 
chem trwa sekundę, Joe 
cofa ją szybko, chwilę stoi 
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niezdecydowany, potem 

widząc. że zachowuje 
się inaczej niz wszyscy 
odchodzi, jakby z waha- 
niem. Ten gest, ten od- 
ruch, jak nagły błysk świa- 
tła, ukazuje nam zupelnie 
innego „kowboja-ogiera”; 
na chodniku pozostaje ża 
łosny szczątek człowieka, 
w którym jest jednak coś 
groźnego i złowróżbnego 

memento mori wiel- 
kiego miasta 

Nie zapomina się tej 
sceny. Jest ona doskonale 
umotywowana  sytuacyj 
nie i psychologicznie, ró 
wnocześnie zamknięta 
wyodrębniona, _ samo 
dzielna, Obrazowa meta 
fora, która powiększa an- 
tologię „nieśmiertelnych 
epizodów” Nieczęsto 
oglądamy je na ekranach; 
coś podobnego było w 
„Losie człowieka” Bon 
darczuka (scena picia 
wódki) lub — ostatnio 
w „Małym Wielkim Czło- 
wieku”: ni to makabrycz 
ny, ni to surrealistyczny 
wątek z szulerem, którego 
ubywa po kawałku po 
kazdej rozróbie 

Nie powiodło się Joemu 
w Nowym Jorku. Ale gdy 
juz był na krok od sytuacji 
tamtego faceta z chodni 
ka. w obskurnej knaj 
pie spotkał _ ponownie 
„Szczurka”, ciemnego ty 
pa, który go wcześniej 
wystawił do wiatru. Tych 
dwóch straceńców łączy 
tylko nędza, podają sobie 
ręce, bo razem będzie ła 
twiej. „Szczurka” gra Du 
stin Hoffman 

Męska dziwka i uliczny 
oszust giną powoli, do. 
kładnie, ostatecznie, jakby 
samo miasto wsysało w 
siebie tę ludzką infekcję. 
W pewnej chwili los zdaje 
się uśmiechać: Joe nawią 
zuje kontakt z pierwszą 
klientką, która poleca go 
swojej przyjaciólce — „był 
doskonały w łózku, radzę 
ci go spróbować”. Ale 





wlaśnie wtedy otwarta gru- 
źlica pluc „Szczurka” daje 
znać o sobie. „Tylko Flo- 
ryda marzy chory 
Tam jest slońce, morze 
piasek i palmy. Tam prędko 
wrócę do zdrowia”. Joe 
masakruje homoseksuali 
stę, zabiera mu pieniądze 
i wyjeżdza ze „Szczurkiem” 
na upragnioną Florydę. 
W drodze podejmuje de. 
cyzję, że weźmie się za 
uczciwą robotę, by utrzy- 
mać siebie i przyjaciela 
W przydrożnym magazynie 
kupuje nowe ciuchy, a 
strój kowboja wrzuca do 
kosza ze śmieciami 

John Schlesinger jest 
Anglikiem i w jego filmie 
zostało mało miejsca na 
prawdziwą Amerykę. Sce 
nariusz oparł na metywach 
powieści amerykańskiego 
pisarza J. L. Herlihy'ego, 
ale zainteresował go tylko 
„problem”, a nie spolecz 
no-kulturowa materia ży 
cia. Autentyczna jest sce 
neria wielkomiejska. ale 
nie ludzie i sytuacje; dra 
maturgia filmu,  inicjacje 
psychologiczne i reakcje 
osobowe bardziej odzwier 
ciedlają nastrój londyń 
skich dzielnic Battersea i 
Hammersmith niż nowo 
jorskiego Times Square 
Główny bohater, Joe, po: 
sługuje się tylko lokalnymi 
rekwizytami: formalnymi 
(strój kowboja) i typolo 
gicznymi — groteskowo 
-parodystyczną pozą zadu 
fanej _ przedsiębiorczoś 
Stylistycznie prawdziwszą 
jest postać „Szczurka”, w 
czym zasługa samego 
Hoffmana. który dał inną 
propozycję ro. niz plano: 
wał Schlesinger, ale i w 
tym przypadku mamy do 
czynienia ze subkulturo- 
wym. zjawiskiem włoskiej 
mniejszości w USA. W 
„Nocnym kowboju” Ame- 
ryka została ukazana na za 
sadzie cytatów, szczegól 
nie jaskrawe przykłady to 
sceny przyjęcia i telwizyjna 





„Skakanka” programów 
Dlatego ocena Ameryki 
na podstawie filmu byłaby 
nieporozumieniem 

A jednak dzieło Schle- 
singera odegrało doniosłą 
rolę w Stanach Zjedno- 
czonych. Było dawką euro- 
pejskiej krwi, która wzmoc- 
niła amerykański orga- 
nizm (a podobne kulturo 
we relacje pojawiały się 
dawniej). Brytyjski reżyser 
pokazał przyjażń nie jako 
fakt towarzyski, lecz psy- 
chologiczny; w osobach 
tych straceńców odnalazł 
coś ludzkiego, ich zwią- 
zek tak ustawił, że wza- 
jemnie się korygują. ale 
także podciągają do góry 

robią się lepsi. Poja 
wiło się więc humanistycz- 
ne rozumienie natury ludz- 
kiej i zwykła wiara w czło- 
wieka, wyrażona przez ob- 
ronę jego godności. Dzieje 
tych ludzi są tragiczne 
komiczno-gorzkie, a jed 
nak jest w nich coś krze 
piącego — motyw ducho 
wego ocalenia. Ta idea 
dobrze jest nam znana w 
Europie, by wspomnieć 
choćby „La stradę” Felli 
niego. Jak ważkie było 
posłanie filmu, świadczą 
słowa Arthura Penna z 
1969 roku: „Najważniej 
sze, by nasze filmy mówiły. 
jak mamy żyć przyzwoicie 
Ludzie szukają sposobów 
porozumiewania się mię 
dzy sobą i może nasza ki 
nematografia pomoże im 
w dążeniu do miłosierdzia 
i dobrej woli”. Motyw ten 
podchwyciło kino ame 
rykańskie: _ najdoskonal. 
szą realizacją posłania, jak 
by czysto amerykańskim 
powtórzeniem intencji 

Nocnego kowboja” jest 
dopiero „Strach na wró 
ble” Schatzberga. 

W tym wszystkim jest 
coś smutnego i radosnego 
zarazem. SŚmutnego, że 
dopiero z Europy musieli 
Amerykanie importować 

miłosierdzie i dobrą wo 
lę'. Radosnego, że wiemy 
o bohaterze najważniejsze: 
nie jest on ani „kowbo 
jem” ani „ogierem”, lecz 
prymitywnym i naiwnym 
chłopcem, który po prostu 
miał dobre serce. 
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Czechosłowacja, 1972. 


L ty więzienne Maru 
$ki Kudefikovej, pisa 
ne z hitlerowskiego wię 
zienia we Wrocławiu, są 
jednym z tych niezwy 
kłych dokumentów lite 
rackich, które pozostawiła 
po sobie Il wojna świato- 
wa. „Prawdziwa” litera 
tura, skażona fikcyjnością 
pisarskiego pomysłu, rzad 
ko osiągała szczerość i siłę 
przekonywania dzieł two 
rzonych bez zamiaru pu 
blikacji dzienników, 
pamiętników, listów czy 
nawet dokumentów urzę 
dowych. Najśmielsze na 
wet pomysły literackie mu 
szą bowiem zblednąć wo 
bec świadomości, że oto 
za tymi słowami był kie 
dyś żywy człowiek, jego 
cierpienie i jego śmierć, 
ze osobowość, z którą w 
tej chwili obcujemy istnia 
ła naprawdę, a kres jej 
istnienia kryje się za ostat 
nią kartką czytanego tek 
stu. Dlatego z podziwem 
myślę o odwadze Jaro 
mila Jir który zdecy 
dował się zrekonstruować 
i ożywić na ekranie postać 
Maruśki Kudefikovej, a 
więc nadać kształt cielesny 
osobie istniejącej jedynie 
w pozostawionych po so 
bie słowach 

Film i pozdrawiam 
jaskólki”, będący właśnie 
owym portretem z listów 
i wspomnień, jest, mimo 
pozornej prostoty, dzie 
łem niezwykle skompli 
kowanych zabiegów twór 
czych. Jireś nie wybrał 
bowiem rozwiązania naj 
prostszego — stworzenia 
pseudodokumentu, reje 
stracji pewnych zdarzeń, 
opisanych z pozycji obiek 
tywnego obserwatora. Re- 
zyserowi chodzilo o pró 
bę znacznie ambitniejszą 

o ukazanie kształtowa 
nia się osobowości ludz 
kiej, z której mądrości, 
szlachetności i uroku za. 
chowały się do dziś jedy 
nie utrwalone na papie- 
rze okruchy. Temu celowi 
służy konstrukcja filmu 
niechronologiczny _ tok 
wspomnień Maruśki wpi- 
sany w ramy więziennej 
codzienności. Upływ cza- 
su odmierzają dni -pozo 
stałe do wykonania wy 
rok len kurczący się 
czas nadaje coraz większą 
intensywność przeżyciom 
wewnętrznym. Teza Jire 
$a jest być może nieco 
zaskakująca, ale niewąt- 








I POZDRAWIAM JASKÓŁKI” (,,...a pozdravuji vla- 
: Jaromil Jireś. Wykonawcy: Magda 
Vśśśryovć, Dagmar Blóhovó, Hana Pastejfikovś i 








pliwie słuszna — dopiero 
pobyt w więzieniu dal 
Maruśce możliwość i czas 
do zastanowienia się nad 
sobą, do świadomego za 
akceptowania _ postawy 
światopoglądowej, którą 
narzucało jej dotychczas 
samo życie. Tu, w więzie 
miu, 99 dni musiało za 
stąpić  dwudziestoletniej 
dziewczynie kilkadziesiąt 
lat, które zostały jej ode: 
brane. 

W tym miejscu reżyser 
ski talent pozwolił auto 
rowi filmu uniknąć naj- 
poważniejszej pułapki 
patos spraw ostatecznych 
o których opowiada. nie 
przekształcił się, na szczę: 
ście, w nadęty patos sa 
mej narracji Prostota o 
powieści była bowiem 
w tym wypadku artystycz 
ną koniecznością; kreska 
zbyt gruba lub zbyt cienka 
mogla zniszczyć to, co w 
portrecie najcenniejsze 
podobieństwo do orygi 
nału 

Drugi poważny atut Ji 
reBa i jego dzieła to kreacja 
aktorska odtwórczyni roli 
głównej Magdy VA 
Sóryovej. Zagrana delikat 
nie, z podkreśleniem dzie 
wczęcego wdzięku i sub- 
telności, Marużka jest nie 
tylko bohaterką tragedii 
sympatia, którą do niej 
czujemy, jest wywołana 
przede wszystkim jej za- 
letami osobistymi, a nie 
wylącznie sytuacją, w ja- 
kiej się znalazła. Jej śmierć 
staje się śmiercią bliskiego 
człowieka 

| dopiero po wyjściu z 
kina dociera do nas mo 
ralna dwuznaczność sy- 
tuacji, w której uczestni- 
czyliśmy. Przecież ten czło- 
wiek, którego teraz żału- 
jemy. umarł kiedyś na 
prawdę. Jego krew imito- 
wała farba na makijażu, 
ale ta krew, ból i cierpie- 
nie należały do żywego 
ciała. 

| kiedy tak podziwiam 
i zdumiewam się nad re- 
żyserską odwagą Jireśa 
przypominają mi się słowa 
Juliusa Fućika z „Repor 
tazu spod szubienicy” 
Tego już nie napisałem 
Tego już nie znam. To juz 
nie jest teatr. To jest życie 
A w życiu nie ma wi- 
dzów 


WOJCIECH 
JĘDRKIEWICZ 
















BRESŚSON | LEGENDA 
0 ŚWIĘTYM GRAALU 


ciągnięto pożyczki... Nikt nie wie, czy „Śmierci w Wenecji” Viscontiego. 

to wielkie przedsięwzięcie zostanie Rolę Sir Lancelota gra 49-letn 

doprowadzone do końca. malarz Luc Simon. Ginewrę — Laura 
Graal'" będzie opowieścią o miłości Duke Condominas. 

i śmierci. Długą wędrówką przez 

świat opanowany tęsknotą za idea 

łem. W celtyckich legendach Okrągłe 









Robert Bresson 








W ogromnym parku Soubise na- go Stołu święty Graal, kielich, do któ 
leżącym do książąt de Rohan, w ser- rego spłynęła krew Chrystusa, ukryty 
cu Wandei, Robert Bresson pracuje na niedostępnej górze, był nieziszczo 
nad ekranizacją średniowiecznej le- nym nigdy marzeniem i obiektem 







gendy o świętym Graalu (taki jest poszukiwań najdzielniejszych i naj 
roboczy tytuł filmu, ale rozważa się _ Szlachetniejszych rycerzy: Lancelota 
już inny „Sir Lancelot du Lac”). i Parsifala. Film rozpoczynać ma scena 
Przeniesienie na ekran cyklu historii _ powrotu rycerzy na dwór króla Artura 
o Lancelocie, królu Arturze i Ryce- po nieudanych poszukiwaniach. Lan 
rzach Okrąglego Stołu było marzeniem _ celot odnajduje na dworze żonę Aru 
Bressona od lat dwudziestu, do tej ra. królową Ginewrę i miłość ich od 


















pory nie mógł jednak znaleźć produ. żywa na nowo. W walce milości 

centa, który zaryzykowałby wylozenie świętej i miłości ludzkiej są tylko 

ponad miliona dolarów na superpro- _ zwyciężeni, wszyscy — przegrywają, 

dukcję bez znanych gwiazd w obsa- poszukiwanie absolutu kończy się 

dzie. Żelazną dewizą reżysera jest bo- _ klęską Ta. 

wiem praca z amatorami wybieranymi Film ma być barwny. ale — jak pre Ann Wedgeworth Hórst'Bl 
do jednego tylko filmu. Dopiero  cyzuje Bresson — utrzymany będzie 

ostatnio producenci Jean-Pierre Ras. tylko w dwóch odcieniach: bieli 

sam i Francois Rochas zaryzykowali” | beżu Operatorem jest jeden z mi 






po milionie franków, trochę pieniędzy  strzów barwy. Pasquale de Santis, 
wysupłała telewizja francuska, za- twórca oprawy plastycznej m.n Scena z filmu „Grał 





AMERYKAŃSKI FILI 
F=: TORRE 


ad trzy miesiące rezyser Eldar Kuliger realizował 
Baku i okolicach sceny do radziecko-czechosło 
Burzliwe morze” Zdjęć dokony 
wano na ulicach miasta, na terenie słynnych pól 
naftowych i w porcie. Film jest historią czeskiego ko 
nunisty. który w szeregach Armii Cz 
udzial w ustanawianiu władzy radzieckiej w Azer 
bejdżanie. Rolę główną gra Alois Śrehlik 


EA 


Tanzański dziennik „Daily News” podaje. że przed 
stawiciele dowództwa sił lotniczych USA starają 





























wackiego f 





erwonej bierze 








się uzyskać od nowojorskiej spólki Transcontinental 
Film Suntas kopię filmu nakręconego w rejonach Mo. 
zambrku, kontrolowanych przez Front Wyzwolenia 


Mozambiku (FRELIMO). Zdjęcia zrealizowane na 





podstawie zezwolenia FRELIMO we wrześniu 1972 r 7 
mają posłuzyć za materiał szkoleniowy dla kursów p 
specjalnych oddziałów do walki z. partyzantami 
w ośrodku lotniczym na Florydzie. Trwa energiczna 


akcja protestacyjna. 


PIERRE 
BRIGE 


Wiecznie młodzieńczy R l 
(choć ma juz 44 lata) 


Pierre Brice realizuje 
swój sto trzeci film 


Seria indiańska, 
z której pamiętają go 

nasi Czytelnicy, już 

się wyczerpała 

teraz kolej na 

przygodowe filmy 

płaszcza i szpady 

Pierre Brice szykuje 

się w Hiszpanii do 


zdjęć w filmie 
Cięciwa Świtu 





























| KRZYSZTOFA ZANUSSIEGO 


Nosi tytuł „Akt przemo kierownikiem filii 
cy” (Act of Violence) i jest rozwiedziony z wę 
adaptacją powieści jedne- żoną utracił „plecy 
go z najgłośniejszych au- ma widoków na 
torów „czarnej” literatury 
kryminalnej Jamesa Had. 
leya Chase'a. Krzysztoł w  pensylwańskim 
Zanussi sam napisał sce- _ steczku zdobywa 


ścicielką malego 











nariusz, Zdjęcia zakończ) rabunek banku, bo tyl 
ię w połowie października pieniądze dają im 

v Stanach Zjednoczonych, rozpoczęcia nowego 
1atomiast montaż odby a. W czasie napadu 
wać się będzie w £ jają człowie 





poniewaz film jest kopro 
dukcją amerykańsko- NRF 

wską. Główną rolę mę 
ką gra Horst Buchholz 
zachodnioniemie 
popularny także na rynku 
anglosaskim. Jest w filmie 





ręce sprawiedliwość 





Z zakochaną w nim 


a — i od tej 
chwili zbrodnia doskonała 
staje się przedmiotem wy 
rzutów sumienia, które ko- 
bietę doprowadzą do sa 
aklo.  mobójstwa, a męzczyznę 
zmuszą do oddania 








sacyjna akcja jest tylko ra 
mą: ambicją Zanussiego 
jest stworzenie współcze 
snego moralitetu Pa 
ką Buchholza jest Ann 

edgeworth, rewelacja 
filmu „Strach na wróble 
który otrzymał w tym roku 
and Prix w Cannes Wy 
tępuje także Patncia Joy 











e, zapamiętana przez w 
dzów warszawskich „Kon 
frontacji” z głównej roli w 
filmie Kazana 
Pozostałe role grają: Chip 
Taylor, brat Jona Voighta 
(„Nocny kowboj”). znany 
dotychczas jako piosen 


karz i młodziutka Luise 
Clark 





GZTERY EWY 


W NRD wyświetlany jest no. 
wy czteroodcinkowy serial e 
lewizyjny „Ewa i Adam" reż 
Horsta E. Brandta, poświęcony 
pozycji kobiety w społeczeń 
stwie W pierwszym odcinku 
Jęsula Karussett gra robx 
która zdecydowała się na 
trudne studia wieczorowe 
podczas gdy mąż wolał oglą 
lać mecze w telewizji. Dziś 
jest w dyrekcji fabryki —_ ale 
jakie szanse Irwałości ma mał 
eństwo kobiety po studiach 
z. niewyksztalconym robotni 
kiem? 

ruga Ewa — gra ją Helga 
jonng — przez dwadzieścu 
at_ prowadziła gospodarstwo 
domowe, umozliwiając męzo 
wi spokojne studia i karierę 
zawodową. Teraz mąz chce się 
rozwieść: zona, jego zdaniem, 
atrzymała się, nie jest. już 
odpowiednią partnerką 

Trzecia Ewa — Jenny Gróli 
mann jest  wykolejoną 
dziewczyną, pozbawioną domu 
odzicielskiego, której różni lu: 
dzie próbują pomóc w odnale. 

miejsca w spoleczeń 
| wreszcie czwarta no- 
wela historia Very, która jest 
ambiinym naukowcem, nie 
chce rezygnować z własnej ka- 
riery, dąży do tego, aby we 
wszystkim dorównać męzowi, 
dyrektorowi fabryki. W roli 
głównej — popularna Ange 
ica Domróse. 

Cztery przykłady róznych lo 
ów współczesnej kobiety 
ztery studia socjologiczne. 
Serial wzbudził już zaintere 
owanie publiczności: poru 
sza żywotne problemy | wy. 
woluje dyskusję. 
































Jenny Gróllmann 











INGMAR BERGMAN 1973 


40-letni Jórn Donner, autor „Kochać” (z udziałem Zbigniewa Cybulskie 


go) i „Tu zaczyna się przygoda 


— zanim został reżyserem, znany był 


w krajach skandynawskich jako pisarz i krytyk filmowy. Dokładnie dziesięć 


lat temu opublikował książkę „Oblicze diabła” 


o największym współcze. 


snym reżyserze szwedzkim, Bergmanie. A oto jego refleksje ze spotkań 


z twórcą „Persony* 


Chciałem spotkać się z Bergmanem 
w styczniu 1973 r., przeczytałem bo- 
wiem w gazetach, że wybiera się do 
Nowego Jorku. Ale jego sekretarka 
oznajmiła. że jest zbyt zajęty, ze nie ma 
co liczyć na spotkanie przed kwietniem. 
| nagle, zupelnie niespodziewanie, pew. 
nego dnia Bergman pojawił się w dłu 
gich, smutnych_ korytarzach Instytutu 
Filmowego w Sztokholmie. Nie miał 
juz zamiaru jechać do USA. Usiedliśmy 
obaj w fotelach. aby wspominać lata, 
kiedy nasze kontakty ograniczały się 
do przypadkowych spotkań. Z gazet 
wiedziałem, ze Bergman zbudował 
sobie dom na wyspie Faro, ze został 
mieszkańcem Gotlandii, ze zbudował 
takze atelier filmowe i mieszkania dla 
swego personelu w poblizu swej sie 
dziby, ze na starość chciałby tylko dla 





rozrywki chodzić z kamerą na dlugie 
spacery. Ale przecież nie jest jeszcze 
stary. 

Na razie Bergman, po wielkim sukc: 
sie „Szeptów i krzyku” nie zamierza 
realizować zadnego filmu. Przygotowuje 
się do wystawienia w Kopenhadze 
Mizantropa” Moliera, później chce 
zrobić coś dla telewizji i dopiero potem 
zamierza przenieść na ekran „Wesołą 
wdówkę”. To będzie wielki, realizowa 
ny z olbrzymim nakładem kosztów 
pierwszy tego rodzaju film w jego ka 
erze. Ale czy znajdzie odpowiednich 
współpracowników ? Los jego dotych 
czasowych wiernych towarzyszy pracy 
jest godny pożałowania. Od zakoń 
czenia zdjęć „Szeptów i krzyku” są bez 
robotni i czekają z nadzieją na „Wesolą 
wdówkę” 








Znów, jak przed laty, podejmujemy 
nat starych tradycji mieszczańskiej 
egzystencji w krajach skandynawskich. 
Jej stałość jest przeciez czymś zupeł 
nie innym, niz lęki i obsesje, które są 
udziałem Bergmanowskich bohaterów. 
Ale w r. 1973 byłoby rzeczą niestosow 
ną przypominać, ze przeważająca część 
szwedzkiej burżuazji początkowo sym 
patyzowała z niemieckim faszyzmem 
dopóki nie zostały ujawnione jego 
zbrodnie. W takim kraju, jak współcze 
sna Szwecja, gdzie wszystkie partie po 
lityczne bez wyjątku głoszą hasła 
dobrobytu i równości oraz koniecz- 
ność reform socjalnych, zapomina się 
często o dziesięcioleciach przedwojen 
nych, kiedy walka Świata pracy natra 
fiała na twardy opór, a nic z tego, co 
jest tak oczywiste i naturalne dla dzi 
siejszej młodzieży, nie bylo jeszcze 
zrealizowane. 








Sądzę, że Bergman — wielki malarz 
wewnętrznych rozterek i niepokojów 
człowieka, rozumie to wszystko. Daw 


„Szeptów i krzyku” dziś 


niej strónił od polityki, dzisiaj głosuje 
na socjaldemokrację i uważa, że nie 
istnieje dla Szwecji inna możliwość, jak 
tylko rządy tej parti. W miarę upływu 
lat nastąpiły także zmiany w jego cha 
rakterze, stosunku do ludzi: jest coraz 
bardziej tolerancyjny, a przy tym pewny 
siebie. 

Może właściwie robić to, co zechce 
Został bowiem niejako oficjalnie uzna 
ny za najwybitniejszego narodowego 
artystę swego kraju. Ale jako produ 
cent własnych filmów nie może po. 
pełnić żadnego błędu. Publiczność 
szwedzka nie zawsze dochowuje mu 
wierności. Bardziej może liczyć na wi 
dzów zagranicznych, na swych entu 
zjastów w Paryżu i Sydney, Tokio 
i w Nowym Jorku. Sądzę, że czasami 
irytuje go ten dysonans między sławą 








w świecie a zbyt małą popularnością 
w Szwecji Ale trudno byłoby sobie 
wyobrazić Bergmana poza Szwecją 
pracującego w jakimkolwiek innym 
kraju 

Bohaterowie jego filmów są bowiem 
związani głęboko ze Szwecją, prze 
strzenią i pejzażem tego kraju, który 
Bergman zna od najwcześniejszych lat 
swego życia. Teraz w jego filmach co 
raz częściej obecna jest Gotlandia, 
wyspy zamieszkane przez 55 tysięcy 
ludzi, wciąż jeszcze wiernych starym 
sięgającym średniowiecza tradycjom, 
gięboko przywiązanych do swojej ziemi 
i swojej gwary. Gotlandia i Faro mają 
wiele pretensji do odległej «admini. 
stracji centralnej, zarzucają jej lekce 
wazenie tych ubogich regionów. A oto 
najbardziej polityczny film Bergmana 
Dokument z Faró' zrealizowany dla 
telewizji. A więc Bergman się nie 
zmienił? Tak, pod tym względem zu 
pełnie nie. Posiada intuicyjną łatwość 
rozumienia ludzi, ich problemów i na 
miętności. Zachowuje się jak uparty 
badacz czy sędzia śledczy, nie zdając 
sobie zresztą z tego sprawy. Ktoś po 
wiedział, że jest najlepszym szwedzkim 
aktorem. Była to opinia pejoratywna, 
krył się w niej zarzut braku szczerości 
Wydaje mi się niesprawiedliwa, bo prze. 
ciez w gruncie rzeczy Bergman nie 
ukrywa swych słabości, wahań, przy. 
gnębienia, cierpień Ale znalazł metodę 
wyzwalania się z nich. Służy mu nie 
zwykły talent wypowiadania się po 
przez film, tworzenia surogatów rzeczy 
wistości Obroną przed światem zew 
nętrznym jest dla Bergnana dokładność, 
wręcz pedanteria w piacy. Znajomość 
filmowej techniki służy wyrażaniu wła- 
snego świata artysty, przekazywaniu te- 
go, co wprawia nas w przerazenie, za- 
kłopotanie, ale nieraz przynosi także 
ukojenie 
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„METROPOLIS” 
I LONDYN 


Od _„Metropolis" Frit 
z 1926 roku pojawiają się filmy-pro 
roctwa, filmy-przestrogi, ukazujące 
wizje przyszłości, które są współcze 
snością doprowadzoną do skrajno- 
ści, ukazaną z absurdalną konsek 
wencją Śledząc przemiany fantazji 
naukowej, można poznać wspól 
czesny im stan ducha Ów 'esne 
marzenia i ówczesne zmory 

Metropolis rajskie ogrody 
o nazwie zamieszkują 
władcy Ś! Jazca, jego syn 
i piękna. „niczna kobieta. Pod 
ziemi, kują utrzymywani w 
stanie apatii niewolnicy-robotnicy, 
posłuszni i zrezygnowani. Film ope 
ruje ogromnymi Uumami (36000 
statystów w scenach zbiorowych) 

gigantyczną scenografią, niebo 
tyczne kolumny, stadiony, olbrzy 
mie posągi nagich sportowców za 
powiadają styl Ill Rzeszy 

W dziesięć lat później powstał 
w Anglii superkosztowny film „Rok 
2000” („Things to Come") Willia 
a C. Menziesa według scenariu 
sza Wellsa. Wizja wojny światowej 
po której zapanuje ustrój niewol 
niczy. W totalitarnym państ na 
gruzach dawnej kultury, zasiada 
wódz w skórach, w helmie z rogami 





a Langa 

























'amie: 




























lęk przed światem doskonałym s A Tarkowskiego Film ukazał zycia trzech pokoleń 
w tej samej dzielnicy Londynu naj 
pierw zburzonej bombami, a po 








Czy piekło trwa od yu, Widzowie 2 1838 rku 
niepamiętnych cza- iłetiopoliś" i „Rok 2000” oci 


o naiwność. Zrealizowane 





sów, czy dopiero ne ponosi kasko” u wydzów | 








nie wy 





nadchodzi? Czy to 









są filmy, które po- rzypomnać: s czyny Fzym albo 





wstały z lęku przed 
przyszłością? Czy to 
defetyzm? A może 


TO ONI 
— ARCHITEKCI 








3 Kin ą jenna wydała 

po prostu jest to... h. Sac bl OBOŻYT ią 
sę ię by ratować Ziemię („Milczą 

ca gwiazda”, „Niebo nad glową”) 


lub obrazy o atomowym końcu świa 
ta w rodzaju „Ostatniego brzegu 

Film lat sześćdziesiątych wyna 
lazł inny, prostszy, a zarazem bar 
dziej wyrafino sposób na od 
danie fantastycznej przyszłości. Jest 
to zwykły, współczesny Świat, w któ. 
rym przestawiono tylko pewne 
szczegóły, co upodabnia obraz do 
sennej wizji. „Alphaville”" Godarda 
to Paryż dzisiejszy, jeżdżą po nim 
zwyczajne samochody. Tylko ludzie 
zmienili się od wewnątrz 

Lata siedemdziesiąte dały nową 
szansę dla science-fiction. Budow 
nictwo i technika przyszłości już 
istnieją, są tylko mało znane 
łowi. Brasilia Oskara  Niemeyera 
i Lucio Costy lub Czandigarh (w 
Indiach) Le Corbusiera dają na 
ekranie wrażenie niekłamanego cza 
su przyszłego. Psychodeliczne wnę 
trze baru mlecznego w „Mechanicz 
nej pomarańczy” Kubricka mogłoby 
być autentycznym wnętrzem z Pa 
ryża czy Londynu. Jednoszynowe 
koleje w „Fahrenheicie” i „Solari- 
sie” również nie są filmową fikcją 

Tarkowski znakomicie wybrnął 
z zadania, jakie postawiła pr nilh 
powieść Lema — ukazania miasta 
przyszłośc. Samochód bohatera 
przecina metropolię tunelami. Cza 
sem pomiędzy jednym zanurzeniem 


instynkt gwałtu i pęd do niszczenia. e aAczą” re ya Kubrick 













































a drugim, jakby dla nabrania od 
dechu, autostrada wydobywa się 
na powierzchnię i wtedy przed 
oczami bohatera-widza miga mia 
sto z przyszłości a. przeciez to 
Kioto z 1972 roku! Końcowa prz: 

bitka pajęczy pl estakad do: 
mów-wież w nocnym świetle daje 
złudzenie architektury jutra 





DYKTATURA 
STRACHU 


Antonioni powiedział, ze czlc 


wiek, który nie odczuwa lęku przed 
t 


nieznanym w nauce, boi się nie 
znanego w moralności 
W filmach przedwojennych dykta 


tura przyszłości byla przedstawiona 
dosłownie, teraz — bardziej abstrak 
cyjnie. Godard, Truffaut, Tarkowski 
boją się zaniku indywidualnoś 
dyktatu mody. t 
zmu, średniactwa 

W noweli Godarda „Now 


bohater budzi się pewnego 








lewizji. uniformi 








rego poranka. ulice Paryza wyglą 
dają tak samo, są tylko dziwnie pu 
ste i bez wyrazu. Radio ogłasza 
komunikat, że nad miastem wy 
buchła bomba atomowa, powodują 
a zanik uczuć Bohater dzwoni do 
swojej dziewczyny, ale rozmowa 





nie jest to czysta fantazja. 





Fahrenheit 451". reż. Frangois Truffaut 


nie klei się, już nic ich nie lączy. 
W tym 20-minutowym filmie nie ma 
zadnych zabiegów inscenizacyjnych. 
Kamera Godarda jest senna i nie. 
ruchawa, obserwuje pokój i widok 
za oknem, gdzie nic się nie dzieje. 
W ten sposób udało się przekazać 
próżnię uczuciową świat bez 
miłości. 

W filmie „THX-1138' G. Lucasa 
symbolem przemocy jest biel, ko. 
lor nowoczesności. W białych po: 
kojach siedzą ludzie ubrani w białe 
ubrania, ogoleni do gołej skóry, 
oglądają telewizję. Ale i telewizja 
ogląda ich, kontroluje. 

Telewizor stał się jednym z głów- 
nych bohaterów filmów o przyszło. 
ści. W szwedzkim filmie brytyjskie- 
go reżysera Petera Watkinsa „Gla- 
diatorzy” oglądamy telewizyjne po. 
lowanie, w którym biorą udział tak- 
że telewidzowie. Gra jest prawdzi- 
wa, zwyciężeni giną 

W „Alphaville” supermózg ogła- 
sza codziennie obowiązujący słow- 
nik. Pewne słowa mogą być w każ- 
dej chwili zabronione. Na indeksie 
jest już „miłość”, „czułość”, „pła- 











kać”, „poezja”. Ta bajka ma sens 
dwuznaczny; jest nie tylko prze- 
strogą, ale potwierdzeniem stanu 
faktycznego. 

W „Fahrenheicie” Truffaut przed- 
stawia Świat bez książek. Lektura 








jest przestępstwem. Straz ox 
nie gasi pozarów, tylko podpala w 
kryte ksiązki. Jean Collet powiada 
ten świat to królestwo unifc 
nizmu, a więc i narcyzmu. . Kobie 
upodabniają się do siebie, mę 
do siebie. Obowiązującym 
świecie tabu nie jest tylko zak 


ytania, lecz zakaz pozn 













3 więc wyjścia poz e 
pokazane jest obo. 

ksiązek. Nie jest to czysta fantaz 

w obo ncentracyjnych lud. 
uczyli się książek na pamięć Za 
chowywali pr. to wewnę 





wolność | poczucie przynaleznośc 
do kulturalnego uniwersum: m 
mo fizycznego upodlenia, byli zdc 
ni do przyswajania wartośc ą 
tych w tych książkach 








POWRÓT 
Z DALEKA 


W filmach science fiction 
wia się lęk przed zapomnier 
kultury europejskiej, a 











ąc symboli, które t: dłu 
znaczyły 

Tarkowski i Truffaut. mimc e! 
kich różnic, wierni są idei trwania 
ultury: Przetrawiają sytuacje i ot 


zy już zadomowione w kulturze ei 


pejskiejj obaj są bardzo *literacc 








i malarscy. | w „Fahren 
Solansie wyrazili podobne 





redo: lęk przed światem doskona 


nałym, w którym człowiek je 
zdolny do samodzielnego p! 
dramatu poznania dobrego | zlego 








i dramatu miłości. Przedstawiają 
zgrozę świata pozbawionego cit 
pień, a tym samym pozbawionego 
sztuki 

Dla badaczy ze stacji Solaris pod 





róż kosmiczna oki 
duchową. Bohater, zyjący z jakąś 
ukrytą drzazgą — początkowo nie 
znamy treści jego przeżyć - - udaje 
na Solaris w celach badawczy 
ulega tam przeobrazeniu pod wpły 
wem wizji. Zakłóci to program badai 
ale przyniesie mu odrodzenie we 
wnętrzne. Finałowy powrót na Zie 
mię jest powrotem do innego świa 
ta niż ten, który opuścił. Tę zmianę 
symbolizuje deszcz. padający « 
wewnątrz domu 


zuje się podróz. 











BAZYLISZEK 


Mechaniczna pomarańcza” Ku 
bricka porusza ten sam temat dzie 
dzictwa kultury, ale daje zgoła nie 
sentymentalne konkluzje 

Gimnazjalista Alex, — wielbiciel 
Beethovena, napada żebraka, tortu 
ruje pisarza i gwałci jego żonę. Zły 
chłopiec zostaje poddany kuracji 
wstrząsowej, po której gdy ma użyć 
pięści — zbiera mu się na wymioty. 
Także gdy słyszy... Beethovena. Jego 
koledzy służą teraz w policji, żebrak 
rzuca się na niego z laską. Alex za 
czyna rozumieć, że został wystrych 
nięty na dudka 

Kubrick w bezceremonialny spo- 
sób przypomina, że instynkt gwałtu 
i pęd do niszczenia, jest zawarty 
jako jeden z elementów w naszej 
„europejskiej” tradycji. Włączając 
do filmu parodię amerykańskich su 
pergigantów biblijnych, daje do 
zrozumienia, że nawet Ewangelia 
da się interpretować z punktu widze- 
nia Judasza. Alexa fascynuje w niej 
nie biczowany, lecz biczujący. Ten 
film tworzy bowiem między innymi 
parodię kina okrutnego. „Mecha- 
niczna pomarańcza” pełni także 
rolę zwierciadła podstawionego ba- 
zyliszkowi. Tylko czy to jest tera 
pia, czy eskalacja kina okrutnego? 





TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 











LESZEK ARMATYS 


„CZERŃ JEST PIĘKNA” 


black is beautiful”; to zawołanie ekstremistów murzyńskich szyb 
ło podchwycone i wykorzystane jako 
slogan reklamowy przez amerykańskich producentów filmowych. łapią 
ych w żagle wszelkie pomyślne wiatry. Tym razem jednak doszlo do 
małej rewolucji: dobry interes, jakim wydaje się robienie filmów o czarno 
skórych obywatelach Stanów Zjednoczonych dla czarnoskórych, prze 
chwyciła grupa filmowców murzyńskich. Tak się to przynajmniej za 


ko, niemal z dnia na dzień, zo: 








zęło 

Widziałem jeden z pierwszych obrazów tego rodzaju — film „Bawelna 
jedzie do Harlemu"”, opowieść o przygodach dwóch murzyńskich po 
cjantów. tropiących lup ukryty w beli bawełny. przewiezionej do mu 


rzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku. Nakręcił go Ossie Davis, czarny re 
zyser, aktor i dramatopisarz. Jerzy Toeplitz w swojej świeżo wydanej 
kronice współczesnego kina amerykańskiego podaje symptomatyczne 
informacje o tym, jak trudnych warunkach działała ekipa realizatorska 
Davisa: specjalne czarne ochotnicze patrole musiały zapewnić filmow 
com swobodę ruchu wśród ich murzyńskich braci, nauczonych doświad 
czeniem i nieufnych wobec środków masowego przekazu 

ę stworzyć coś w rodzaju populistycznego 
kina murzyńskiego, nasyconego elementami ludowej kultury czarnych 
Przerysowane, groteskowe postacie, działające w ramach schematów 
przejętych od kina białych y w sobie kpinę z tych starych wzorów. 
wyposażając jednocześnie bohaterów w plebejską, sowizdrzalską mą 
drość, zmodyfikowaną oczywiście na użytek dnia dzisiejszego. 

Tak było w roku 1970. Film Davisa obok kilku innych, podobnych, 
odniósł zaskakujący sukces i wywołał nową falę „czarnego” kina ame 
rykańskiego. | oto po trzech zaledwie latach ten sam Davis w świeżo 
ukończonym filmie „Wojna Gordona” zaczyna się zamykać w klatce 
kina komercjalnego, powielając wyświechtany schemat bohatera mści- 
ciela. Gordon, były szeregowiec armii amerykańskiej, po powrocie z 
Wietnamu, na wieść o śmierci zony zatrutej nadmierną dawką heroiny, 
wypowiada prywatną wojnę handlarzom narkotyków. Harlem, jak ulice 
Chicago albo teksaska preria, staje się powoli miejscem bezlitosnych 
rozgrywek. Czy Davis zdoła uratować tu coś dla pozytywnych, przy. 
szłych tradycji kina murzyńskiego? 

Telewizja przypomniała nam szlachetny film Guya Greena „W cieniu 
dobrego drzewa”, nakręcony specjalnie dla najbardziej wyemancypo. 
wanego czarnego aktora filmowego — Sidneya Poitier, według prze. 
tłumaczonej na język polski i wydanej przed kilku miesiącami powieści 
Elizabeth Kata „Skrawek nieba”. Gdy patrzymy na białą, ślepą dziew 
czynę badającą palcami twarz swego czarnego opiekuna. film nabiera 
cech pozycji symbolicznej i przełomowej. Powstał w roku 1965. Poza 
tym, że przynosił wzruszającą treść w konwencji klasycznego melodra 
matu, był krokiem naprzód w ewolucji tematu murzyńskiego. Biała dziew- 
czyna mogła już pokochać czarnego mężczyznę, ale na razie wciąż 
jeszcze była ślepa 

A dwadzieścia lat przedtem, w czerwcu 1945 r. pismo „Negro Digest” 
pisało o występie niezapomnianego Paula Robesona, kreującego Otella 
na Broadwayu (pierwszy czarny wykonawca tej roli w historii teatru 
amerykańskiego), jako o największym zwycięstwie Murzynów na drodze 
osiągnięcia równości z białymi 

Piszę o tym, bo ewolucja stosunku do problematyki murzyńskiej w kinie 
amerykańskim wydaje mi się niezwykle symptomatycznym przejawem 
dynamicznych zmian zachodzących we współczesnej kinematografii 
światowej, którą — jak nigdy przedtem — spala ambicja nadążania za 
wszelkimi bieżącymi przemianami obyczajowymi i społecznymi. Oczy- 
wiście, źródła tej ambicji bywają rozmaite, bardziej lub mniej szlachetne, 
ale to już całkiem inna historia 








A przecież Davis starał 
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Niedawno 
przeprowadzony 
we Francji 
sondaż 
opinii 
publicznej 
wykazał, 
że obok 

i Rezyser Jean -Pierre 

papieza, Melville powiedział nawet 

doktora — że, jest „nie tylko najprzy- 

: stojniejszym, ale i najbar- 

ś Barnarda gziej ulentowanym ak- 

i astronautów, torem francuskim”. Kiedy 

jeszcze dodamy, ze ów 

Alain wybraniec bogów” ma 

Delon temperament gracza, przy 

gi czym szczęście nigdy go 

JEST nie opuszcza, latwiej bę 





człowiekiem dzie zrozumieć tę fanta 











































































PRZE - al + styczną karierę. Karierę ak 
MAGDA VAŚARYOVA:] popularnym ect, sat; ża: 
zj popularnym — i45filmów, sławę i uzna 
RE | | i najbardziej | njęposkromionej |aktyw 
Ę WW IM a RF e przez ności, wciąż szuka swego 

4 V M'| | 4 ś „e 7: miejsca pod słońcem 
BŚ EE ) z BA A ELS Francuzów Urodził się w Sceaux 





podziwianym. 


niedaleko Paryża, 8 listo. 


Niewysoka, drobna o delikatnej, uduchowionej twarzy 
bohaterka filmu Jaromila Jire i pozdrawiam jaskółki” 
stworzyła kreację poruszającą widza. Nie tylko dlatego, że 
sam prototyp postaci — Maruszki Kudefikovej, dziewczyny 
z Ruchu Oporu niósł w sobie tragizm. Sprawiła to rów 
nież sugestywna, wyjątkowo wrazliwa, w dużej mierze in 
tuicyjna gra młodej aktorki. Bowiem Vaśśryovś nie mogła 
oczywiście znać okupacji i związanych z nią przeżyć, a tym 
bardziej psychiki ludzi żyjących w owym czasie. Zwłaszcza 
psychiki i odczuć 22 letniej dziewczyny skazanej na śmierć 
przez ścięcie toporem. Można zatem, oceniając efekt wy- 
siłków aktorki, wnosić nie tylko o dobrze opanowanym 
warsztacie aktorskim, ale również o jej powiedziałbym 
— ekranowej inteligencji 

Vaśaryovą-Maruszkę obserwujemy w filmie w procesie 
ewolucji: początkowo jako zwykłą, cieszącą się życiem 
dziewczynę, przezywającą pierwsze uniesienia miłości; 
następnie jako rezygnującą z naturalnych w jej wieku 
praw kobiecości, przeistaczającą się w równą mężczyźnie 
bojowniczkę; z kolei przez większą część filmu oglą 
damy Maruszkę-Vaśaryovą w hitlerowskim więzieniu, 
aż po kulminacyjny i najbardziej wstrząsający moment tuż | 
przed egzekucją 

Vóaśódryova kunsztownie stopniuje swą grą kolejne sta- 
dia przeżyć Maruszki. Z podobnej wizerunkowi Botticellego f 
Primavery w poetyckich scenach wspomnień na tle pejza- 
żu, przeistacza się z wolna w umęczoną, lecz do końc: 
niezłamaną, przedwcześnie dojrzałą kobietę. W jej ongiś 
trzpiotowatych ruchach, sposobie bycia, zachodzi dia- 
metralna zmiana: młodzieńcza beztroska ustępuje tragicz- 
nej powadze — bez śladu łez czy widocznego strachu. Owa 
gwałtowna przemiana bohaterki, następująca przecież w £ 
bardzo krótkim czasie (podczas kilkunastu miesięcy pobytu 
w hitlerowskim więzieniu), stanowi o zasadniczych atutach 
roli Vaśdryovej 

Oczywiście aktorka wykorzystuje przede wszystkim 
w sposób świadomy swe naturalne warunki. Wykorzystuje 
zapewne również psychiczne predyspozycje własnej osobo- 
wości, czego możemy się jedynie domyślać po sugestyw- 
nym sposobie identyfikacji aktorki z postacią przez nią 
kreowaną. To się po prostu wyczuwa w czasie oglądania 
filmu: ,... i pozdrawiam jaskółki” publiczność odbiera w 
ogromnym napięciu, ze wzruszeniem. Rola Vaśśryovej nie- 
jako konstruuje dramaturgię filmu Jireśa. 

Postać Maruszki Kudefikovej, prawdziwie bohaterską, 
nakreśliła i pozostawiła potomnym ona sama w pamiętniku 
napisanym w więzieniu podczas wyczekiwania na łaskę 
lub śmierć. Pamiętnik ten posłużył jako inspiracja nie tylko 
reżyserowi, lecz także aktorce. Metamorfoza Maruszki na 
ekranie nie dokonuje się nagłe, poprzez dostrzegalną dla wi- 
dza ekspresję środków aktorskich. Nie ma kontrastu pomię- 
dzy jej codziennością i heroizmem. Vaśśryovś w trakcie ca- 
łego filmu, niezależnie od sytuacji, zachowuje się zupełnie 
naturalnie, częstokroć spontanicznie. Wystarczy zacytować 
scenę na podwórzu więziennym podczas obierania ziem- 
niaków czy spotkania w celi z innymi równie młodymi wię- 
źniarkami. | tylko niezwykle powolnie, stopniowo i deli- 
katnie cieniując swą grę, aktorka nadaje swojej bohaterce 
cechy postaci, ponoszącej najwyższą ofiarę dla swych 


ideałów. 
URSZULA BIEŁOUS 

















ALAIN 


pada 1935 r. Dość zamoż 
ni rodzice pragnęli go so 
lidnie wykształcić, ale Ala- 
in natura niezalezna 
i krnąbrna — nie dał się 
prowadzić. Szkoły zmie 
niał jak rękawiczki, wresz 
cie (do matury było jesz- 
cze daleko), w 17 roku 
zycia na ochotnika oddał 
się „w niewolę” — zaciąg 
nął się do Marynarki Wo 
jennej Potem to samo 
pragnienie przyrody i chęć 
poznania nieznanego po. 
pchnęły go do Indochin, 
gdzie przez blisko 4 lata 
brał udział w _ „brudnej 
wojnie”. Tam poznał twar. 
de zycie i twardych ludzi 
w których tak często przy 











chodziło mu później wcie 
lać się na ekranie. Pełen 
gorzkich doświadczeń i 
tragicznych przezyć wraca 
do kraju. Ma 22 lata i choć 
nie posiada ani zawo 
du, ani wykształcenia 

jest zdecydowany zdobyć 
Świat. . Łapie” pracę w ja 
kiejś restauracji, potem w 
hotelu i w kawiarni jako 
gargon”. Imponuje mu 
styl zycia artystycznej bo 
hemy, W czasie jednego 
ż wypadów do Cannes zo 
staje zauwazony: Yves Al 
legret daje mu niewielką 
rolę w filmie „Kiedy wmie 
sza się kobieta”. Debiut 
udany. Następną rolę do 
staje od Marca Allegreta 


Borsalino", reż. Jacques Deray, z 


w filmie „Szmaragdy i mi 
łość”, występuje obok de 


biutującego / Jean-Paul 
Belmonda. W _ kolejnym 
filmie „Christine gra obok 
młodziutkiej Romy Schnei 
der, córki sławnej austriac: 
kiej aktorki Magdy Schnei 
der. Romans między Romy 
i Alainem dostaje się na la 
my prasy brukowej: trudno 
o lepszą reklamę. Komedia 
Michela Boisronda „ Sła 
ba płeć”, w której wystę 
puje u boku ładnej jak 
obrazek Mylene Demon 
geot, przynosi mu miejsce 
pierwszego amanta Fran 
cji po ustępującym Jac 


quesie Charrier Jeszcze 
jedna komedia Drogi 
uczniaków” i Renć 
Clement proponuje mu 


główną rolę w dramacie 
kryminalnym „W pełnym 
słońcu”, w którym ten nig 
dzie nie kształcony aktor 
ujawnia ogromną skalę 
swego wielkiego, sponta 
nicznego talentu Gra po 
stać „o twarzy anioła i du 
szy demona . Piękny Tom 
Ripney to chłopiec z kom 
pleksem niższości — prag. 
nie zdobyć pieniądze | mi 
łość za kazdą cenę, nie 
zawaha się nawet przed 
zbrodnią. „Mozna powie 
dzieć — napisał o nim 
krytyk Michel Capdenac 


że Delon przed kame 
rą Clementa 
się z poczwarki w motyla. 
Jest to metamorfoza re 
welacyjna. Aktor nie za 
dowala się wykorzysta 
niem samej tylko urody, 
ale panuje nad ekranem 
ozywia go najmniejszym 
gestem, spojrzeniem. (...) 
Delon stał się z miejsca 
prawdziwą „bestią” ekra 
nu' odrażający i fascynu 
jący zarazem, godny poli- 
towania i pociągający. 
stworzyl jedną z najpełniej 
szych | najbardziej przeko 
nywających postaci ne 
gatywnego bohatera w hi 
lorii kina”. Zaczyna się 
seria wielkich* filmów i 


Belmo! 





wielkich kreacji, Visconti 
daje mu, tytułową rolę 
w „Roccu i jego braciach 
Antonioni rolę Piera 
w  „Zaćmieniu”, potem 
znów Visconti wybiera go 
do jakże trudnej roli ary 
stokraty Tancreda Falco 
nesi w „Lamparcie”. | 
znów gra w komedii „Co 
za radość żyć” Renć Ćle 
menta u boku Barbary 


Kwiatkowskiej-Lass. Rolę 
tę wspomina najmilej, cho: 
cidz film zrobił klapę 


Publiczność — wyzna 
je Delon najchętniej 
widzi we mnie typ współ 
czesnego bohatera ro 
mantycznego, który wi 
nien cierpieć i umrzeć, a 
w kazdym razie powinien 
go spotkać koniec tragicz 
ny. Jestem postacią z tra 
gedii, a nie z komedii 
Zawsze kiedy usiłowałem 
wymknąć się owemu lo 
sowi tragicznego bohate 
ra, doznawałem porażki 
publiczność mnie nie ak 
ceptowała 


Może sobie wybierać 
scenariusze, role, reżyse- 
rów. A trzeba powiedzieć 
że gust ma dobry, intuicję 
niezawodną i niepospolite 
szczęście. Staje się jednym 
z wielkich „monstres sac- 


przeobraził 









Klan Sycyljczyków 


rós gra u boku naj 
lepszych. Jest partnerem 
Jean Gabina w sensacyj 
nych „Melodiach podzie 
mi”, w dramacie kryminal. 
nym  „Koty” Clementa 
wprowadza w Świat 
młodziutką Jane Fondę. 
Z Bardotką wystąpił w 
niesamowitej noweli Louis 
Mallea „Trzy kroki w 
szaleństwo”. Z  Maran- 
ne Faithfull przeżył jedną 
z najpiękniejszych „l'amour 
fou” na ekranie. w filmie 
Dziewczyna na motocyk 
lu” Michaela Winnera. Grał 
niemal we wszystkich kra 
jach Europy Zachodniej, 
zaczepił nawet o Holly 
wood („.Centurioni”" Mar 
ka Robsona). W 1967 r 
odkrywa go Jean-Pierre 
Melville, dając najbardziej 
może „archetypiczne” role 
w uprawiartym przezeń ga 
tunku filmu gangsterskie 
go: role samotnego, oto 
czonego nimbem  tajem 
nicy i przeznaczenia „ry 
cerza podziemia”. W „Sa 
muraju”* wystąpił po raz 
pierwszy u boku swej ów- 
czesnej żony — Nathalie 
Delonw znakomitym „thril 
lerze” „W kręgu zła” — 
w doborowej kompanii z 
Yves Montandem, Gian 
Maria Volontć i Bourvilem 
W ostatnim —  zrealizo. 
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reż. Henri Verneuil 


wanym tuż przed śmiercią 
reżysera — filmie Melvi 
lle'a. „Pewien glina” De 
lon zagrał policjanta tak 
przekonywająco i suge 
stywnie, że zaczęto go 
porównywać z bohaterem 
„czarnego” filmu amery- 
kańskiego,  Humphreyem 
Bogartem. 


Niepohamowana ży 
wotność i aktywnoś. 
pchają go ku coraz to no 
wym celom. „Kino już 
mnie nie bawi, robilem w 
nim wszystko i osiągną 
lem wszystko”. Pieniądze, 





które zarabia, natychmiast 
inwestuje w nową przy 

godę. Założył własną firmę 
produkcyjną: „Adel Films”. 
w której obecnie powstaje 


już siódmy film Dwaj 
ludzie w mieście”, reali 
zowany przez Josć Giova 
nniego. Wielki budżet, wie- 
lkie nazwiska (Gabin-De 
lon), spodziewane wielkie 
wpływy. Największe sumy 
inwestuje jednak we... wła 
sną flotę powietrzną: jego 
linie lotnicze dysponują na 
razie siedmioma samolota- 
mi, ale już stanowią pewną 
konkurencję dla Air Fran 
ce. 





Burzliwe życie prywatne 
znajduje się pod nieóstan 























nym ostrzałem prasy żąd 
nej sensacji; gwałtowne 
zerwanie z Romy, potem 
małzeństwo z piękną Nat 
halie Barthelemy (najpopu 
larniejsza para we Francji, 
najczęściej fotografowany 
i oczywiście najładniejszy 
synek — Anthony) i roz 
wód. Posiadłość pod Pa 
ryżem w Tancrou, głośna 
afera Markovilcha — oso- 
bistego szofera i „gory- 
la”, zamordowanego w 
tajemniczych  okoliczno- 
ściach. Znakomita publici 
ty. Namiętność: konie (jest 
właścicielem kilkunastu 
najprzedniejszych we 
Francji), kolekcjonerstwo 
(sztucery, szable samu 
rajskie), lotnictwo, wielki 
business i film 


Film na ostatnim miej 
scu? Tak, ale cóż to może 
mieć za znaczenie, skoro 
i tak kręci — z niezawod 
ną regularnością — trzy 
filmy rocznie. W życiu pry- 
watnym może się więc 
bawić w  zbzikowanego 
potentata, w rodzaju Ho- 
warda Hughesa czy „kró 
la nafty” Paula Getty. 


IRENEUSZ 
DEMBOWSKI 








moje 
spotkania 
z filmem 


LUCYNA 
WINNICKA 


Każ da (2) 
premiera 


była świętem 

































Bardzo lubię „EF 19" i swoją rolę iłow ę za Jed J F emy  spektywy dalszej pracy, możliwość 
Marty. Moze dlatego, że dopierc niaren że pog « Cho- _ wybotu ról spośród wielu propono 
w tym filmie po ra. erwszy od zu na pov t twa wanych. ukces takich mozliwo 
niosłam drobne satysfakcje, miała tał już tylkc ią. a mo; prze- ści mi nie otworzył. Przyniósł nato- | 
poczucie, że sama też coś tworzę W kazdym razie nny miast sporo zawiści i kłopotów 
ze nauczyłam się czegoś w poprzed wa ywiste 1ugę, Bylam aktorką lensowaną przez | 
nich filmach, a moje propozycje uk e d , przez drzwi, zacieniać pewne detale. swego męza-reżysera, stanowiliśmy | 
mogą się na coś przydać. Ale... zna e wa. e kć Nlaściwy postaci Marty u nas chyba pierwszą tego typu f 
my pov ie, że nie można być ewnętrzne napięcie. | dlate lopiero oglądając ma- _ parę, narażając się na złośliwe po 
prorokiem własnej wsi, a ja do  t d k Nia się  terały z plenerów. Pośród rozmai- mówienia. Dziś na to.nikt już nie | 
tego dodam, ze trudno być aktorką ag okazi ansą na uw t jjęć zobacz ją wychodzą zwraca uwagi, nikogo nie szoku 
u własnego męża. Kawalerowicz je od obse yzmyśla! c ociągu. gdy patrzy w ten ją dobne prywatno-zawodowe [ 
wspaniały reżyser, konsekwentny e inr c ka, który i jziwny sposób, nie wprost _ związki, ale wtedy jeszcze uważano 

ty z nieufnością odnosi. się do resowa zdanie Pomyślałam. że to właśnie jest ta za coś zdrożnego, że mąż angazuje 
cudzych pomysłów, pieczołowicie ję przed ni w wał dziewczyna której robimy fil do swych filmów. Sytuacja była 
je waży zastanawiając się, czy rze t robiemy zbladły, sa s itąd starałam zachować ter komplikowana, bo Kawalero- 
czywiście odpowiadają jego wła rozwią. I dlatego, gd posób patrzenia ymać jej spo- _ wicz chciał ze mną współpracować 





























snemu zamierzeniu. Dlatego też gdy  N « b byci ale inni z lego samego powodu 
chciałam przeprowadzić coś wła es ale ę r Pociąg” był sukcesem. Miał wie |pracy mi nie proponowali. Ni 
snego, szukałam poparcia „protek- prawd: y lu zwolenników w kraju, a także za stąd ni zowąd zostałam zwolniona 
tora Janka Laskowskiego, zna oim przekonaniu szczere, bo granicą. Pokazywany na festiwalu z teatru. Bylam bezrobotna i przy: 
komitego operatora i kolegi. On uwolniła i kie « w Wenecji dodał blasku sukcesom _gnębiona. Scenariusz „Pociągu” na 
właśnie był moim sojusznikiem, gdy kalc polskiej kinematografii. Moja po- _ pisany został dla mnie, zebym mogła 
wymyśliłam pewien sposób zacho Nia ; „pomocni t pularność przekroczyła znane mi dc grać. Chyba dobrze, że tak się stało, 
wania dla Marty a pod I a ) tąd ary. Pojawiało się wszędzie bo powstał film. który do dziś się 
Otóz pomyślałam, że Marta, przy « 1a N „Pociągi nr > okładek ze mną, wywia e zestarzał, chętnie oglądany przez 
bita swoimi przeżyciami, doświad cji za: K wygrywałam plebiscyty na wciąż nowych widzów 
czeniami i rozterkam ysunek zł posób fotografowa ktorkę roku. Czy to jest ważne (Ciąg dalszy za dwa tygodnie) 
do życia jakby trochę „spo: łam bowie € ozna 1. z pewnością przyjemne y relację aktórki 
skryty, zduszony, nie wprost | q okazywać wc Ć var by wazne otwieralo px spisała i opracowała: el 
reżyser niecierpliwi się: „co ty tak 
dziwnie patrzysz, podnieś gło 


wę”, ustaliłam po cichu z Laskow 
skim, zeby fotografował m 
z góry. Byłam bowiem pe: 
ta forma zewnętrzna, narzuco! 
n_ wewnętrzny tac 

jej pochylenie głowy, niepewność 
spojrzenia, dadzą pożądany efekt 
Tak to musiało być, lecz tłumaczenie 
że koncepcja roli opiera się na pa 
trzeniu „„spode łba” brzmiało humo: 
rystycznie 

Rolę Marty budowałam w oparciu 
o wymyśloną na własny użytek 
historyjkę, której nawet Śladu nie 
było w scenariuszu. Ten film pełen 
delikatnych, ledwo zaznaczonych 
nastrojów, słów nie do końca wy 











przez 











jaśni h, dziania zawieszo. 
nego i pozostawionego domyślno 
ści i wrażliw widzów, jest opx 


wieścią o spotkaniu dwojga ludzi, 
o atmosferach towarzyszących ich 
rozmowom, o nętrznej przy. 
godzie. Ale kim byli naprawdę? Dla 
ego tak się zachowali? to 
trzeba było sobie dopowiedzieć, aby 
stworzyć postać Wymyśliłam więc 


na własny użytek, że ta dziewczyna 

















próbowała pawnie popełnić kiedyś, 
może niedaw samobó Na 
pewno z powodu nieszczęśliwej mi- 
łości. Znalazła się w pociągu, bo 
jedzie do człowieka, przez kt jo 








Elektronik" 
studyjne kino 
dla młodzieży_ 


12 września „br. otwarto Międzyszkolne Kino Studyjne 
„Elektronik” przy Zespole Szkół Elektronicznych w War- 
szawie — pierwsze tego typu kino w kraju. Rano odby 
wać się będą projekcje filmów dla dzieci, na popolud- 
niowe i wieczorne seanse dla młodzieży będą mogi 
przychodzić wszyscy mieszkańcy Warszawy. Kino po- 
prawi więc znacznie fatalną sytuację na Zoliborzu, dy. 
sponującym obecnie jedynym kinem „„Wisła' 

Działacze kulturalni skupieni wokół „Elektronika: 
(kierownikiem kina jest red. Cezary Wiśniewski) mają 
imbitne płany. W każdym miesiącu. przez jeden tydzień 
myświetlane mają być filmy z puli studyjnej, w pozostałe 
dni — najciekawsze pozycje z bieżącego repertuaru 
Co miesiąc — ..pozegnanie z filmem”, którego licencja 
wygasa. Młodzi widzowie będą brać udział w kształto- 
waniu profilu kina poprzez udział w dyskusjach, „try 
bunę wolnych wypowiedzi”. skrzynkę życzeń 














Dla amerykańskich 
szkół — filmowa 
podróż po Polsce 


Ponad dwa miesiące spędzili w Polsce Sherylin i Matt 
hew Menies z San Francisco, realizując półoragodzinny 
barwny film na taśmie 1 mm. Zamiarem ich było stwo 
rzenie obszernej monografii współczesnej Polsk, tak 
pod względem geograficznym, jak gospodarczym | spo- 
lecznym. 

Państwo Menies realizowali swój film na zamówienie 





PIOTRA 
MOSTOWOJA 
RONANSU 

2 POLSKĄ 
CIĄG 
DALSZY 


Piotra Mostowoja znają dobrze polscy miłośnicy filmów krótkome- 
trażowych. Jego dokument „Tylko trzy lekcje” był rewelacją VI Mię- 
dzynarodowego Festiwalu w Krakowie w 1969 r. | zdobył „Złotego 


Smoka” 


Potem młody radziecki reżyser, zaproszony przez WFD, 


zrealizował błyskotliwy film „Majster Białkowski i towarzysze”, po- 
kazujący współpracę polskich stoczniowców i radzieckich maryna- 
rzy w tonacji osobistej, niemalże komediowej. Otrzymał wówczas 


„Brązowego Lajkonika' 
Z Piotrem Mostowojem 
wizyty w Polsce. 


© Jak pana polski film przyjęto w 
Związku Radzieckim? 


na festiwalu ogólnopolskim w Krakowie. 
rozmawiamy w czasie jego prywatnej 


© Jak dalej potoczyły się pana losy? 


Najpierw w Mińsku realizowalem 





bo jak w krótkim filmie przedstawić 
w. sposób świezy pólwiekową hi- 
storię przyjaźni narodów Związku 
Radzieckiego, od rewolucji po dzień 
dzisiejszy? | to na 70-milimetrowej 
taśmie. Chcąc w sposób dynamiczny 
ukazać proces zrastania się różnych 
narodów w jedno społeczeństwo ra- 
dzieckie, posłuzyliśmy się wieloma 
figurami stylistycznymi rodem z daw- 
nych filmów agitacyjnych oraz wspól- 
czesnego kina — poliekranem, wie- 
lokrotną ekspozycją, techniką kolażu, 
kopiowaliśmy sceny z. dokumental- 
nych taśm archiwalnych i fragmenty 
niektórych filmów fabularnych. Rolę 
komentarza pelnią słowa Lenina, 
wiersze Majakowskiego i śpiewana 
przez Muslima Magomajewa ballada 
Eugeniusza Jewtuszenki. Praca nad 
tym filmem okazała się dla mnie nad- 
spodziewanie cennym doświadcze- 
miem warsztatowym, pozwoliła mi 
wypróbować mozliwości estetyczne 
ekranu. 
© Na festiwalu w Berlinie wyróżnio: 
no następny pana film 

Od Sofii dó Berlina”, montazo: 
wy dokument przypominający to, co 








się działo na świecie — przede wszy- 
stkim w ruchu młodzieżowym — w 
ciągu ostatnich 4 lat, między innymi 
antykolonialną partyzantkę afrykań 
ską, proces Angeli Davis... W lipcu 
ukończyłem film o Majakowskim. 


©_A projekty filmu fabularnego? 
Szykuję się do debiutu fabularnego 
z Pawłem Koganem, moim przyjacie 


firmy International M ton Picture and Lecture 


tion, specjalizującej sę w przygotowywaniu programów 
oświatowych o różn"ch krajach dla szkól i lokalnych 
stacji telewizyjnych w USA. Przy współpracy sekcji fl 


mowo: telewizyjnej „interpressu” amerykańscy 
przemierzy z kamerą i magnetofonem trasę 
przez Oświęcim, Kraków. Górny Śląsk, Ka 


Wrocław, Poznań i Toruń do Warszawy. Następnie od 
wiedzi Mazury i Wybrzeze, byli w. Augustowskiem 
i Białowieży. aby przez Częstochowę i Zakopane wy 


jechać do kraju Ę 











ASsOcia Nie będę tail, że z dużym zainte dwa filmy dokumentalne. Potem prze. lem, z którym realizowałem pierwsze 
resowaniem. Po _ pierwsze jako _ nioslem się do »Mosfilmu«. W Ze- _ filmy „zawodowe”. „Popatrz na 
zapowiedź nowej formy współpracy spole Eksperymentalnym Grigorija _ twarz" i nagrodzoną „Żłotym Golę. 
twórców filmowych, którzy mogliby Czuchraja wspólnie rezyserem _ biem* w Lipsku „Orkiestrę wojsko- 

filmowcy gościnnie realizować filmy w brat Aleksandrem Szejnem zrealizowałem wą” (1968). Ale wolalbym zbyt 

Cieszyna nich krajach. Taka wymiana jest już poemat filmowy „Jestem obywate. szczegółowymi informacjami nie za 

konosze, od kilku lat w szerszym zakresie prak lem Związku Radzieckiego”. Nazy peszyć tego projektu 





tykowana w teatrach. 


ności i solenności 


Po drugie — 
niespodzianką był nowy sposób trak 
towania tematu. daleki od odświęt 


wam to „„poematem 


skiego i ..agit-filmy 


gdyz naichnie. 
niem dla nas były wiersze Majakow. 
z lat 20-tych 
Mieliśmy niezwykle trudne zadanie. 


© A może ponownie 
na za kamerą w Polsce 
Moze, może. 


zobaczymy pa: 





Rozmawiał B.Z. 





CO ZOBACZYMY 
W PAŹDZIERNIKU 





SEKRET — polski, rez Roman Załus 
O filmie piszemy na str. 19. 
W PUSTYNI I W PUSZCZY — polsk, 
reż. Władyslaw Ślesicki: w rolach głów. 
nych Monika Rosca, Tomasz Mędrzak, 
Edmund _ Fetting. Stanisław  Jasiukiewicz 
Barwny. Premiera 16 października 

Dwuczęściowa ekranizacja znanej po. 
wieści Henryka Sienkiewicza o przygodach 
w Alryco małej Angielki i polskiego chłop 
a, porwanych przez mahdystów. 
MYŚL I SERCE — radziecki, rez. Siergiej 
Gierasimow; w rolach głównych Anatolą 
Solonicyn, Lubow Virolainen, Żanna Bolo. 
towa, Tamara Makarowa. Barwny, szero 
koekianowy 

Dramat społeczno -psychologiczny; opo: 
wieść o przezyciach architekta, walcz. 
go o realizację swoich zamierzeń urbani 
stycznych. uwikłanego w konflikty. wy 
nikłe 2 ambicji i wielkiej, głębokiej miłośc 
Film nagrodzony na festiwalu »« Alma-Acw 
DROGI MĘŻCZYZN eski, reż. Ivo 
Toman; w rolach głównych Karel Hludicka. 
Karel Śebesta, Zdenók Kutil, Jan Kanyza. 
inka Ćekanovó. Czarno-biały 

Dramat społeczny. adaptacja ksiązki Iva. 
na Gariśa. Akcja rozgrywa się w 1948 roku, 
w okresie: kolektywizacji wśi.. bohaterem 
jest porucznik siuzby bezpieczeństwa 
GOYA — prod. NRD—ŻSRR, reż Konrad 
Wolf; w rolach glównych Donatas Banio 
nis, Olivera Katarina, Fred Duren, Tatiana 
Łolowa. Roll Hoppe, Mieczysław, Vo. 
Wolfgang Kieling, ren Suto, Andrzej Sza. 
lawski, Gustaw Holoubek, Ludmiła Czur 
sina. Barwny, szerokoekranowy. 

















re Goto 


Biografia wielkiego malarza hiszpańskie. 
go, żyjącego na przełomie XVIII i XIX w 
Film według powieści Liona Feuchtwan- 
gera pod lym samym tytulem. 





SERAFINO włosko-francuski, reż 
Pietro Germi. W rolach głównych Adriano 
Celentano. Ottavia Piccolo. Barwny, na ta. 


śmie 35 mm. 
Jeszcze jeden film demaskujący zacota 
nie współczesnych Włoch w dziedzinie mo. 
ralno obyczajowej: tym razem_ pretekstem 
są. perypenie wiejskiego uwodziciela 
GŁOS NA SPRZEDAŻ — wiosko-fran 
cuski, reż Pasquale Festa Campanile 
1 Massimo Franciosa. W rolach głównych 
Paolo Ferrar, Graziella Granata, Vittono 
Gaprioli, Philippe Leroy. Barwny. szeroko 








okranowy. 

Komedia kostiumowa. Akcja rozgrywa 
się w XVIII w. Bohaterowi. młodemu śpie. 
wakowi, udało się uniknąć. powszechnie 
wówczas stosowanego zabiegu kastracji. 
robi karierę (lie tylko jako gwiazda opery. 
ale i uwodziciel 
NED KELLY — angielski. reż. Tony Ri 


chardson; w rolach głównych Mick Jag. 
ger. Allen Bickford, Geoff Gilmour. Mark 
McManus, Barwny, 

Opowieść o_ australijskim —. Janosiku 
z końca ubiegłego wieku. W glownej rob 
Mick Jager gwiazda zespolu »The 
Rolling Stones « 

KES — angielski, rez Ken Loach. W xoli 
głównej David Bradley. Barwny 

Na kanwie opowieści o przyjażni chłopca 
1 sokoła reżyser demaskuje system wycho- 
wawczy. uksztaltowany przez społeczeń. 











stwo brytyjskie. Film nagrodzony w Karlo 
wych Varach 

WEST SIDE STORY — amerykański 
reż. Robert Wise : Jerome Robbins_ W ro. 
ach głównych Natalie Wood, Richard 
Beymer. George Chakwis. Russ Tamblyn, 








Rita Moreno. Barwny, szerokoekranowy 
Stynny musical, nagrodzony dziesięcioma 
Oscarami". uwspółcześniona wersja hi 





Russ Tamblyn w „West Side Story 


stor Romea | Juli. Dwa młodzieżowe 
gangi rywalizują wśród slumsów Nowego 
Jorku 
W KRĘGU ZŁA francusko -włoski, 
reż Jean-Pierre Melvile: w rolach głów 
nych Alain Delon, Gian-Mana Volont 
Yves Montand. Barwny 
Dramat kryminalny: osią intrygi jest ra 
bunek cennej bizuter 
NIESZCZĘŚCIA ALFREDA — fiancu 
4. rez. Pierre Richard. O filmie piszemy na 
str 19 
KLUTE — amerykański, reż. Alan J. Pa 
kula. O filmie piszemy na str. 19. 








krótki m 





DE REVOLUTIONIBUS ORBIUM COE- 
LESTIUM — wycinankowy — reż. Zofia 
Oraczewska, SMF (z filniem „Nieszczęścia 
Alfreda”) 

GDZIEŚ W ŁOSICKIM POWIECIE — 
reportaż publicystyczny — reż. Janusz Ki 





dawa, WFD (z filmem „Ned Kelly”) 
JEMIOŁA — animowany — rez Piotr 
Szpakowicz. SMF (z filmem „Drogi męz 
czyzn”) 

KWIAT — animowany — rez. Zdzisław 


Kudła. SFR (z filmem ..Serafino"') 
RAPORT W SPRAWIE BUDOWNI- 
CTWA MIESZKANIOWEGO. PUNKT 
WYJŚCIA — dokumentalny — rez An 
drzej Piekutowski, WFD (z filmem „Se. 
kret”) 





DLACZEGO TYLKO POLSKIE? 








Chcialbym upomnieć się o miejsce dla zagranicz 
nych filmów krótkomewazowych na polskich ekra 
nach. I od razu stwierdzenie: to, co robi w tej dzie 
dzinie Centrala Wynajmu Filmów. zasluguje na po 
wazną krytykę. W ubiegłym roku wprowadzono na 
ekrany zaledwie 22 zagraniczne filmy krótkometra 
zowe. jedenaście radzieckich, po dwa z Francji 


i Rumunii, po jednym z Bulgari. CSRS. DRW, Ka 
nady. Kuby, NRD « Węgier. Nie było ani jednego 
filmu z krajów o tak bogatej i różnorodnej twórczo. 
ści w tej dziedzinie, jak Jugosławia, Japonia, USA, 
NRF, Wielka Brytania czy jakikolwiek kraj Ameryki 
Łacińskiej 

Gdybyz to jeszcze wprowadzone na ekrany filmy 


reprezentowaly wysoką klasę i mogły stanowić 
choćby próbkę istotnych walorów danej kinemato 
grafu! Gdzie tam! Najczęściej są to banalne migawki 


dokumentalne, najzupełniej przypadkowe, albo prze 
ciętne filmy animowane dła dzieci. (Było wśród nich 
pięć filmów nagrodzonych w Krakowie. wietnamski 

Pola ryżowe pod bombami”, francuski „Bomba 
spadła przypadkowo” | _„Diament”, kanadyjski 

Etiuda w 21 punktach”, radziecki „Na posterunku 
kupowane zresztą z regulam'owego obowiązku 
przyp. redakcji ) 

Lansowano ami teonę, ze nikogo te filmy nie 
obchodzą Ale jak ma się ktokolwiek interesować 
filmem krótkometrażowym, skoro nawet kinomani 
nie wiedzą. co się w Światowym filmie krótkome. 
trażowym dzieje, jak przebiega jego rozwój arty. 
styczny? Chwaliny się naszym repertuarem filmów 
fabularnych, kupujemy po całym Świecie filmy naj 
wartościowsze. Dlaczego nie może tak być w król 
kim metrażu? 

Jeżdżą przedstawiciele „Filmu” i „Ekranu”, cza. 
sem innych pism na festiwale do Oberhausen, Gre 
noble, Annecy. Lipsk pisze cala prasa o festiwalu 
w Krakowie Jest to jedyne źródło informacji dla 
nas, czytelników. Poznajemy tytuły filmów, czytamy 
ich streszczenia, ale film to przeciez obraz. trzeba go 
zobaczyć. a nie ..przeczytać 

A ze widzowie krótkiego metrażu ponoć „nie lu 
-bią"? Jak mają lubić, skoro kina wypełnione są 
filmami polskimi, a nasza produkcja w ostatnim 
okresie jest — niestety łaba. Podupadł doku 
ment, zastygla animacja, nudzą filmy oświatowe 
Jakże by przydały się w repertuarze filmy zagranicz- 
ne, przynajmniej te najgłośniejsze, najwazniejsze ze 
względu na nowatorstwo artystyczne Na począ 














tek — może by przyjąć zasadę kupowania wszy. 
stkich filmów nagradzanych na festiwalach w Ober 
hausen, Grenoble. Annecy. Zagrzebiu, Krakowie. 


Mannheim i Lipsku. Nie będzie ich więcej niż 

25—30 rocznie, ale już sprawdzonych Cóż wła 
ściwie stoi temu na przeszkodzie? 

Stanisław Krusiński 

Lubi 


















































Dziwak o wielu imio- 
nach — Fryderyk Wilhelm 
Georg Platow przypomina 
Babcię r 
Brechta 






calej przeszłości i decydują 
żyć tylko dla swych 


Ą Płatow  praco- 
wał 34 lata jako dróżnik — 
przestawiał zwrotnice i 
urucha! sygnały. Roz- 
kład kolejowy układał jego 
życie. I nagle, krótko przed 
nadejściem wieku emery- 
talnego, budkę  Platowa 
ogarnęło „nowe”: za 
tyzowano nastawni 
teraz będzie obsługiwana 
na odległość. A on, Pla- 
tow? Zasłużył na odpoc: 
nek, otr: emeryturę i 
niech hoduje ki 


















Człowiek w ciągu jednej 
nocy wyrzucony na złom, 
pozornie niepotrzebny spo- 


durowe, inne ucze: 
kurtka. Przypadek pri 
chodzi mu z pomocą. Syn 
Platowa powinien chodzić 
na kurs doskonalenia za- 
wodowego, ale odrzuca tę 
propozycję. Stary podaje 
się za własnego syna i przy- 
stępuje do nauki. 





51-letni dziwak nie zdaje 
egzaminu końcowego, ale 
odnosi inne zwycięstwo: 
udowadnia, że jest nadal 
połeczeństwu, 













ta Helmut Ba- 
Brechta, zdobył 
popularność przede wszy- 
stkim dzięki komedii „Pani 
Flinz”. W swych utworach 
próbował zawsze pokazywać 
tragizm obok komizmu. Tu, 
na wyjątkowym przykładzie 
Platowa, przedstawił wiele 
spraw uniwersalnych. Stary 
jest prawdziwym orygina- 
łem, ale w jego losach od- 
bijają się problemy, wobec 
których stoją dziś miliony 
ludzi na całym Świecie — 
starości, pracy, przy 
ści społecznej. Platow po- 
trafi skupić uwagę widza 
na sobie i na tych proble- 
mach. 














Do sukcesu filmu przy- 
czynili się wykonzycy — 
amatorzy odtwarzający ro- 





RUGIE ŻYCIE 














RYDERYKA 
WILHELMA 
GEORGA PLATOWA 


le Platowów.  Platowem- 
-ojcem jest Fritz Marquardt, 
znany berliński reżyser tea- 
tralny, Platowem-synem — 
reżyser DEFY Lothar 
Warneke. Marquardt obda- 













takiego robotnika 


próżno by szukać w innych 
filmach DEFY. 








Fritz Marquardi w roli Platowa 





otrzymał tam dyplom za 
cieszący się uznaniem spe- 
ktakl „Artura Ui” Brech- 
ta, a na ekranie debiutował 
filmem „W polu napięć”. 
Był to chłodny, trochę sche- 
matyczny obraz problemów 
rewolucji _ naukowo-tech- 
nicznej. Po nii 
film miłosny 
nów całko 
|wo 
utrzymany w tona 








nej, słodkawy — aż do gra- 





to jego „godzina prawdy”, 
pierwsze ważne dzieło. 7 
lazł dziedzinę, którą powi- 
nien chyba nadal się zajmo- 
pecyficzny 
z wąskiego pogranicza tra- 








„Drugie 
Wilhelma 


e Fryderyka 
Georga  Plato- 
obok „Leget 

















Carowa i jeszcze nie wy- 
świetlanych „„Kluczy” Ego- 
na Giinthera, najbard 
interesującym spośród dzieł 
DEFY powstałych w bie- 
żącym roku. 









MICHAEL 
HANISCH 





„DAS ZWEITE LEBEN DES 
FRIEDRICH WILHELM GE- 
ORG PLATOW", reż. Siegfried 
Kihn, NRD. 














SEKRET 


POLSKA, 1973 


Reżyseria: ROMAN ZAŁUSKI. Scenariusz według 
pomysłu Jerzego Urbana: Roman Załuski i Boh- 
dan Ziółkowski. Zdję Janusz Pawłowsi 
Muzyka: Zbigniew Karnecki. Scenografia: Zdzi 
sław Kielanowski. Kierownictwo produkcji: Jan 
Włodarczyk. W głównych rolach: Antonina Gor- 
don-Górecka (Stefania Lewicka), Anna Dymna 
(Urszula), Halina Golanko (synowa Stefan 
Piotr Fronczewski (syn Stefanii), Joanna Jędryka 
(Danuta), Mirosława Krajewska (Teresa), Krzy- 
sztof Kowalewski (jej mąż), Lidia Wysocka (Lena, 
przyjaciółka Stefanii) i inni. Produkcja: PRF „Ze- 
społy Filmowe" — Zespół Filmowy „Panorama”. 
Barwny. Dozwolony od 16 lat. Czas wyświetla: 

84 min. Premiera 2 października 1973. 


Dramat psychologiczny. Po śmierci męża żona 
dowiaduje się, że była przez wiele lat oszukiwana 
Szukając prawdy, stara się dojść do źródeł swej 
zyciowej klęski, obronić się przed samotnością 
Reżyserował Roman Załuski — autor „Kardiogra 


mu”, „Zarazy” i „Anatomii miłości” 


Reżyseria: ALAN J. PAKULA. 
Scenariusz: Andy K. Lewis i Dave 


Lewis. Zdjęcia: Gordon Willis. 
Muzyka: Michael Small. Sceno- 

USA, 1971 grafia: John Mortensen. W ro- 
lach głównych : Jane Fonda (Bree 

Jak w klasycznym „thrillerze” z lat Daniel), Donald Sutherland (John 
czterdzie prywatny detektyw ko-  Klute), Charles Cioffi (Cable), 
tając z pomocy luksusowej „call Roy Scheider (Frank Ligourin), 
prowadzi poszukiwania człowieka, Dorothy Tristan (Arlyn Page), 
zanego o dokonanie aktów sa- _ Rita Gam (Trina), Vivian Nathan 

„ a także morderstw na tle sek- _ (psychiatra), Nathan George (po- 
sualnym. Sensacyjna akcja okazuje się _ rucznik Trask), Morris Stras- 
jednak pretekstem do obyczajowego  sberg (Goldfarb), Barry Snider 
studium środowisk nowojorskiego pól- _ (Berger) i inni. Produkcja: War- 
latka. Znakomity portret młodej ko- _ ner Bros. Barwny. Dozwolony od 

ty ogarniętej obsesją sukcesu życio- 18 lat. Czas wyświetlania: 119 


4 wego stworzyła Jane Fonda, laureatka min. Premiera w październiku 
NIESZCZĘŚCIA MLFREDA Oscara” za tę właśnie kreację. 1973 r. Tytuł oryginalny: „Klute 


FRANCJA, 1971 





Reżyseria: PIERRE RICHARD. Scena- 
riusz według pomysłu Rolanda Topora: 
Pierre Richard, Roland Topor, Andró 
Ruellan i Yves Robert. Zdjęcia: Jean 
Boffety. Muzyka: Viadimir Cosma. ckim Roztargnionym 
W rolach głównych: Pierre Richard film francuskiego komika 
(Alfred Dumontin), Anny Duperey (Aga- Pierre Richarda Satyra na 
ta), Pierre Mondy (Francois Morel), telewizję, starającą Się 
Mario David (Kid), Robert Dalban (szo- 
fer Morela), Jean Carmet (Paul). Pro- 
dukcja: Productions de la Gueville — 
umont International — Madeleine 
Barwny. Dozwolony od 14 lat. 
Czas wyświetlania: 92 min. Premiera w 
październiku 1973 r. Tytuł oryginalny wolnego idola 
„Les malheurs d'Alfred"" erre Richard 


Kolejny na naszych 
ekranach, po wyświetla 
nym niedawno debiutan 


przyciągnąć najmniej wy 
brednych w 
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Rank Overscas Film, Se 








RA 


Ponad 5000 absolwentów opuściło 
już mury słynnej radzieckiej uczelni 
filmowej WGIK w Moskwie. Szkoła 
otwarta została w r. 1919, w wyniku 
historycznego dekretu o upaństwo 
wieniu przemysłu filmowego. pod 
pisanego przez Lenina. W tej chwi 
wśród sluchaczy uczelni znajduje się 
ponad 200 studentów zagranicznych 
z czterdziestu krajów Afryki. Azji 
i Europy 





BA 


FISYO to skrót nazwy słynnej Filmo. 
wej Orkiestry Symfonicznej z Pragi 
która obchodzi właśnie swoje trzy 
dziestolecie. Ale tradycje muzyki fil 
mowej w Czechosłowacji sięgają 
roku 1920, kiedy Karel Weis napisal 
oryginalną partyturę do niemego filmu 
Magdalena”. Juz wtedy praskie kino 
Lucerna" — jako jedno z pierwszych 
w Europie — zatrudniało 36-0sobo. 
wą orkiestrę 


KTO ZAJNIE MIEJSCE MM? 


Rozgłos wokół postaci Marilyn 
Monroe, wywołany ksiązką Normana 
Mailera | różnymi spekulacjami na te 
mat jej śmierci, skłonił producentów 
amerykańskich do gwałtownego po 
szukiwania godnej „następczyni 
MM”. Oto jedna z kandydatek 


Joanna Cassidy 


Joanna Cassidy, 27 lat, zielone oczy 
rude włosy. Debiutowała w_ filmie 
Uprząż” u boku Roberta Duvalla 
| zmarlego niedawno weterana Ro 
berta Ryana. Ma talent i temperament 
— ale czy zakceptuje ją widownia? 
Fot. UPI-CAF 








Skriabina 
wane są zdjęcia do 
barwnego filmu ..Jak ty. 
siąc słońc Tytul 
cytatem z wypow 
kompozytora na temat 
poematu symfonicznego 
Prometeusz” i w metafo- 
rycznym skrócie oddaje 
deę filmu, poświęc 
związkom muzyki | życia 
Scenarzystą jest radzi 
pisarz Aleksander Rekiem. 
czuk, rezyserem — Lothar 
Dutombe z NRD. 


andra 


























| BEATA TYSZKIEWICZ 
W „POWINOWACTWACH 
L WYBORU” 


Kinematografia NRD przystępuje do ekranizacji 
jednej z największych powieści w  lleraturze 
światowej Powinowaciwa z wyboru Jo. 
hanna Woliganga Goethego z r. 1809. Jest to 
historia podwójnej zdrady małżeńskiej dokonanej 
czy też przeżytej — tylko uczuciowo, powieść 

o walce pomiędzy siłami instynktu i moralności 
Jej głównym wątkiem jest historia Charlotty, któ 
ra ulega namiętności. nazwanej przez Goethe 
powinowactwem namiętności wiążącej ją 
z Kapitanem, przyjacielem męża Rolę Charlotty 
zagra Beata Tyszkiewicz, jej partnerem będzie 
- Hilmar Thate z Berliner Ensemble. Rezyserem 
SJ "im iest Siegtried ihn. (O jego ostatnim filmie 

piszęmy na stronie 18). 





SIERGIEJ OBRAZCÓW I DZIEGI 











Znakomity lalkarz i reżyser „Komu potrzebny ten Wa 
ergiej Obrazcow zwrócił się  Śka!”. Jest wzruszająca 
apelem telewizyjnym do naj- opowieść o dzieciach, które 
młodszych widzów, aby nad- opiekują się znalezionym na 





syłali listy na temat swoich ulicy kotkiem, przeciwstawia 
ulubionych zwierząt domo. jąc się obojętności i niejedno 
wych. Ponad cztery tysiące krotnie okrucieństwu doro 
odpowiedzi posłużyło za ma- słych. Współrezyserem filmu 
teriał do scenariusza filmu jest Władimir Rytczenkow 


ROBINSON ZATANCZY Z PIĘTASZKIEM 


Roger Moore 


Jan Młodożeniec 


KINEMATOGRAFIKA 


Hv Mtopożewiec 


Sammy Davis ji 























Po superdetektywie 
Świętym” Roger Mo. 
ore zagral superagenta 
Jamesa Bonda, ale je 
dnostajność tych ról 
polegających na u 
śmiechu r sprawności 
fizycznej zdążyła ju 
nuzyć aktora Sen 
cyjnie z jada 
nowy projekt - - wielki 
musical według kla 
sycznej powieści przy 
godowej Daniela De 
foe Robinson ( 
zoe” Rolę tytułową 


gra oczywiście Roger 
Moore. a jego partne 
ren Piętaszkiem 
ma być Sammy Davis 
jr., popularny śpiewał 
którego widzieliśmy w 
epizodzie filmu „Słod. 
ka Charity” Piosenki 
pisze Leslie Bricusse 
Nie. wiadomo jeszcze, 
kto będzie reżyserem 
filmu 











